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Oirom na rola dzieci w historii ludzi ©lei.
Amerykański etnolog Horalio 

Hale już przed czterdziestu laty 
zwrócił uwagę na fakt, że w Ore- 
gon, rrn dalekim zachudzie Ameryki 
północnej, ludność tubylcza, nie imi- 
grancka, jest tak  lóżnobarw na języ­
kowo, że aż 30 języków panuje w 
tym  stanie, rów nym  przestrzenią 
Francji. Rozpoczął badania na miej­
scu i doszedł do wnioskow, ważnych 
dla językoznaw stw a i historii, które 
teraz dopiero, dzięki duńskiemu u- 
czonemu lingwiście, Jespersenowi, 
wchodzą na teren dyskusji między­
narodowej.

Skąd pochodzi, że ludność rdzen­
na, tubylcza, stanu Ooregon mówi 
aż 30 jeżykam i? Niepodobna prze­
cież, aby pierwotni mieszkańcy tego 
kraju, po okresie bezmownym, za­
częli odrazu mćwić 30 niezależr.emi 
od siebie i różnemi jezyKami! H. 
Hale tlom aczy ten fakt twórczością 
językow ą i to instynktowną — dzie­
ci. Kiedy dwoje dzieci, zaczynają­
cych mówić, znajdzie się w  zuneł- 
nem odosobnieniu od rodziców i in­
nych ludzi, wynajdują sobie one ję­
zyk, nietylko w ystarczający dla 
wzajemnego porozumiewania się, 
ale język kompletny, zdolny do dal­
szego rozwoju przez przekazywanie 
potomstwu i zupełnie niezrozumiały 
dla innych. Czy można jednak w yo­
brazić sobie takie zupełne odosob­
nienie dzieci? W sząi. bez opieki i po­
m ocy starszych, zdane na siebie tyl­
ko. w ym rą prędzej znacznie, aniżeli 
wynaidą now y język!

H. Hale odpowiada na to, że 
wśród myśliwskich plemion Am ery­
ki, gdzie poszczególne rodziny od­
ryw ają się niekiedy od obozu i wę­
drują osobno jedna od drugiej, w a­
runki sprzyjające powstawaniu zu­
pełnie nowych języków istnieją. — 
„W  dzisiejszych czasach, pisze, kie­
dy wszystkie kraje są zamieszkałe, 
ucieczka, czy oderw anie się takiej 
rodziny w yw ołałoby tylko ten sku­
tek, że znalazłaby się na terytorium 
innego, plemienia, które, jeśliby przy 
jeło ją gościnnie, jednocześnie po­
chłonęłoby ją i zassymilowało po 
dłuższym  czasie zupełnie. Ale w  
czasach dawnych, olbrzymie prze­
strzenie niezamieszkane przez niKO- 
go, sta ły  przed taką rodziną otwo­
rem  i mogła ona znaleźć łatwo 
schron w jakiejś żyznej, zasłoniętej 
dolinie. W yobraźm y sobie dalej, że 
jakaś choroba lub wypadek zabiera 
małym dzieciom rodziców. W  daw ­
nej Europie, po ustaleniu się dziś 
istniejących warunków klim atycz­
nych dzieci, poniżej lat 10, pozosta­
wione same na pustkowiu, praw do­
podobnie nie przeżyły  jednej nawet 
zimy. Nic przeto dziwnego, że w 
dzisiejszej Europie istnieje zaledwie 
4— 3 rodzin językow ych. To samo 
można powiedzieć o Ameryce, pół­
nocnej, z jednym tylko wyjątkiem, 
a mianowicie dzisiejszej Kalifornji, 
gdzie przyroda sama jest piastunką 
i pielęgniarką słabych t bezradnych 
— dzięki cudownemu klimatowi i 
pysznej roślinności. Cóż dziwnego, 
że w  tak łagodnym i urodzajnym 
kraju znajduje się wielka liczba ple­
mion m ówiących tyloma odrębnemi 
językam i? Podobne warunki posia­
da i w nętrze Brazylji z tym samym 
skutkiem językowego rozproszko- 
wania. natom iast w  Australii, gdzie 
klimat jest podobny, ale brak innych 
sprzyjających warunków, istnieją 
tysiące drobnych plemion, żyjących 
w zupełnym odosobnieniu wzajem- 
nem, należących jednak do jednej i 
tej samej rodziny językowej. •

Na tem polega teorja H. Hale’a.

Oparta jest ona, jak widzimy, na 
twórczych zdolnościach języko­
w ych dzieci — z jednej strony, i ge­
ograficznej podstawie — z drugiej. 
Na poparcie jej H. Hale cytuje 5 
przykładów  odrębnych języków, 
wynalezionych przez dzieci, nieste­
ty  opisuje je niedostatecznie jasno, 
dlatego też przytoczyć lepiej dwa 
inne za Jesperscnem , tem ciekaw­
sze, że zdarzj ły się w Europie, nie 
w odosobnionych warunkach bytu.

Na początku 18 wieku żyła w 
lslandji dziewczynka, która z bra­
tem swym, biiżniak:em, porozumie­
wała się językiem, zupełnie niezro­
zumiałym dla otoczenia. Rodzice 
byli tem zaniepokojeni i zdecydo­

wali rozdzielić bliźnięta. Chłop­
czyka oddano do krewnych, zmarł 
u nicn wkrótce potem dziewczynkę 
zaczęto uczyć islandzkiego. Z r:e- 
podq,bnem przerażeniem jednak
stwierdzono, że dziewczynka uczy 
się mowy ojczystej z wielkim tru­
dem. Rodzice postąpili głupio: w y­
snuli wniosek, że dziewczynka nie 
nauczy sie ich ięzyka, wobec czego 
zabrano się do nauki mowy dziew­
czynki. 1 rodzice i bracia i siostry i 
nawet ich przj'jaciele zaczęli mówić 
jeżykiem owej dziewczynki. Ażeby 
mogła ona przystąpić do konfirma­
cji (rodzina była protestancka), naj­
starszy brat przełożył na jej język 
katechizm i był posrednikiem-tło-

Indje stanowią dla siebie swó; 
odrębny świat, — nie tyle może roz­
miarami, ile liczbą ludności, która 
przenosi 322 miljony jednostek. To 
olbrzymie zbiorowisko ludzkie, zło­
żone jest z wielu ras, które nie mó­
wią tymsamym jeżykiem i nie ̂ wy­
znają tejsamej religji. Urzędowo je­
dnak władze nie uznają tam innej 
różnicy jak religijną.

Liczebnie największą ilość w y­
znawców przedstaw ia induizm, bo 
aż 220 miljonów, potem idzie isia- 
ndzm z cyfrą 70 miljonów wiernych; 
ponadto parę miljonów mieszkańców 
liczą dziś jeszcze Indje takich, któ­
rzy tkwią w najciemniejszem i okru- 
tnem bałwochwalstwie, polegt ją- 
cem na czczeniu fetyszów czy św ię­
tych zwierząt, uważanych przez 
nich za wcielenie różnych bóstw.

W yznaw cy tych religji p rak ty ­
kują jeszcze dziś obrządki, polega­
jące na ofiarach z luuzi, lecz czynią 
to w  tajemnicy, gdyż władze angiel­
skie nie robią żartów  z winnymi ta­
kich aktów fanatyzmu. Co gorzej, że 
nietylko pierwoine ciemne szczepy 
przelewają krew ludzką dla uczcze­
nia bóstw swoich, ale i ci z Hindu­
sów, k tórzy wyznają induizm. Mi­
mo że religja ta opiera się na bud­
dyzmie i jest przesycona dogm ata­
mi filozoficznemu dość wzniosłemi, 
— dopuszczają się oni na tem tle 
występków surow e karanych przez 
prawo.

W ystarczy  przytoczyć okrutny 
zwyczaj palenia żywcem  wdowy na 
stosie na którym  leżą zwłoki jej do­
piero co zmarłego męża. Zwyczaj 
ten nie jest tak starym  u Hindusów, 
wszedł on bowiem do ich praktyk 
pogrzebowych dopiero w parę wie­
ków po początku ery chrześcijań­
skiej. Znika on też, to prawda, co­
raz wiecej, odkąd w ładze nie w aha­
ją się karać śmiercią przez powie­
szenie uczestników tego „świętego 
obrządku". Mimo to czyta się je­
szcze wciąż w dziennikach z Bom- 
bay‘u czy Calcutty sprawozdania 
z procesów lub doniesienia policji, 
o nowych  ̂ wypadkach znikania 
wdów, gdzieś w odległych prowin­
cjach, gdzie niewątpliwie poniosły 
śmierć przez spalenie żj^wcem.

Induizm zachował w sobie wiele 
praktyk odziedziczonych po innych 
religjach, które go poprzedziły, a 
zw łaszcza po visnuizmie. czyli kul­
cie boga Visnu, która to religja jest 
najstarszą w Indjach. W  kilku pro­
wincjach, w których czci się szcze­
gólniej boga, zwanego tam Jagan- 
nath, czyli „Pan św iata", obwozi się 
corocznie w pewnym czasie jego

posąg na ogromnym wozie, ciągnio­
nym przez k ik ase t osób. Ta prze­
jażdżka boga przez wąskie uliczki 
miast, gdzie sie gromadzą tysiące 
pielgrzymów, jest regularnie zna­
czona krwawem i śiadami fanaty­
ków, którzy się rzucaje pod koła 
wozu. aby dać się przejechać przez 
bóstwo. Zwdaszcza w czasie pocho­
du. jaki się święci corocznie w Puri, 
zdarza się wiele takich samobójstw 
religijnych. Trzeba jednakowoż do­
dać, ze liczba tych ostatnicn w do­
niesieniach bywa z reguły przesa­
dzaną. Uwzględniwszy bowiem ol­
brzym ią ilość pielgrzvmów, jacy 
się tłoczą dokoła takiego ciężkiego 
wozu, aby bodaj prze2 dotknięcie 
palca, lub otarciem brzegu szaty o 
wóz się uświęcić, — nie można się 
dziwić, ze także nie;eden z nieszczę­
śliwych, mimowoli zepchnięty zo­
stanie przez tłum i wpadnie pod 
kola.

Wiadomo, że koran uważa, — i 
nie bez racji, — świnię za zwierzę 
nieczyste i zabrania wiernym spo­
żywania mięsa wieprzowego. Ile­
kroć hindusi chcą wprowadzić we 
wściekłość muzułmanów, w prow a­
dzają porą nocną żyw ą taką przed­
stawicielkę nierogacizny do mecze­
tu, przez co świątynia ta staie się 
zbeszczeszczoną. M a h o m e t a n i e  
mszcząc się za tę obelgę, pustoszą 
lub palą pagode hinduska. Zdarza 
się często, że docnodzi podczas ta­
kich poczynań do bitki, króra pocią­
ga za sobą ofiary w ludziach od 
pchnięć sztyletem, o ile policja na 
czas me zaprowadzi porządku.

Corocznie zdarzają się setki wy- 
nadków śmierci i ponad tysiąc cięż­
ko rannych w  czasie święta Muhar- 
ram, i na to trudno znaleźć rade. 
Kłótnie między muzułmanami a hin­
dusami dają wiele do czynienia po­
licji i to nietylko w , wypadkach 
zbeszczeszczema meczetu w  sposób 
opisany powyżej, po których już do­
chodzi do poważnych zaburzeń, ale 
i w innych. Często muzułmanie pro­
wokują hindusów, zabijając im zwie­
rzęta.

Jeden z wypadków takich, bar­
dzo głośny, przytrafił sie niedawno 
w Allahbad z okazji wyścigów  kon­
nych, a trzeba wiedzieć, że Hindus; 
są zapalonymi graczami w totaliza­
tora. Otóż zdarzyło się tam, że wielu 
z nich postawiło na pewnego konia 
który nagle,.na parę godzin przed 
biegiem, zniknął w sposób tajemni­
czy. Podejrzenie jako n? winowaj­
ców padło na muzułmanów, j a na­
stępstw em  tfgo  była  zamiast w y­
ścigów nowa krwaw a bitka.

maczem między nią a pastorem. By­
ła to dziewczynka inteligentna, u- 
kładała nawet wiersze w swoim je­
żyku, ale ogromnie nieśmiała i nie­
ufna. Duńscy uczeni Jonasson i 
Eschricht w swej rozprawie o owej 
dziewczynce podają pióby jej języ­
ka. Był on dźwiękowo i konstruk­
cyjnie odiębny od miejscowego 
islandzkiego, nie miał odmiany rze­
czowników i czasowników, nie miał 
również zaimków, słownikowo był 
ubogi, dziewczynka musiała wiele 
dopowiadać gestami, trudno też by­
ło z nią rozmawiać w ciemności.

Drugi przykład był zbadany 
szczegółowo przez samego Jesper- 
sena, znakomitego językoznawcę ko­
penhaskiego Dano mu znać w 1903 
r.. kiedy właśnie w ykładał na uni­
w ersytecie psychologję mowy dzie­
ci, że w  OKolicy samej Kopenhagi 
jest dwoje bliźniąt, mówiących w ła­
snym językiem. Matka je zaniedba­
ła. ojca me Djdo, żyły pod lichą o- 
piena zupełnie głuchej starei kobie­
ty. W ładze parafjaine, dowiedziaw­
szy się o ich nędzy, a również o 
tem, że mówią swoim językiem, po­
słały dzieci na wychowanie do p rzy­
tułku, kiedy już miały one lat 4. W  
tym wieku poznał je prof. Jespersen.

Rozumiały już trochę po duń- 
sku. ale nie mówiły językiem ojczy­
stym  wcale, a nawet własnego uży­
w ały mało w obecności obcych. Na­
tomiast kiedy były sarnę, rozm awia­
ły z oż3rwieniem no swojemu. Prof. 
Jespersen podsłuchiwał je zrazu za 
drzwiami, potem ośmieliwszy je do 
siebie i zaprzyjaźniw szy się z nimi 
za pomocą podarunków, badał ich 
język w ter. sposób, że kazał im po­
w tarzać w yrazy i zdania podsłucha­
ne przez siebie, lub przez specjalnie 
w tym celu wynajętego nauczyciela, 
poczem je zapisyw ał sposobem fone­
tycznym . Analiza wykazała, że or­
gany m owy bliźniąt były w zupeł­
nym porządku, większość w yrazów  
była pochodzenia duńskiego, by ły  
one tylko ogromnie przekształcone 
i skrócone, natomiast okazało sie, 
że mowa bliźniąt miała bezdźwięcz­
ne „1", nieznane językowi duńskie­
mu, że nie miała fleksji, co ciekaw ­
sze — szyk w yrazów  w zdaniu był 
zgoła różny od duńskiego, pod 
względem zaś składni miała pewne 
podobieństwa do afrykańskiej ro­
dziny jęz3rkow Bontu (jest ich koło 
250) i — staroangielskiego.

Z tych i wielu innych przykła­
dów Jespersen wysnuwa w-niosek, 
że jeżeli w 20 wieku, w  kraju cyw i­
lizowanym, m egły się zdarzyć dzie­
ci, które są zdolne w ytw orzyć w ła­
sny jeżyk, odrębny od jęz3'ka oto­
czeń,a, to tem większą słuszność ma 
H. Hale, który  dowodził, że dzieci 
w warunkach pierw otnych, pozosta- 
wione same sobie w niezamieszka­
łym kącie kraju, gdzie nie grozi ich 
życiu ani głód, ani chłód, mogą w y­
tworzyć i rozwinąć język zupełnie 
nowy, rożny całkow icie od mowy 
zm arłych rodziców, który  może 
stać sie początKiem now^ej rodziny 
.■ezykcwej, z ęhwilą przekazania go 
pok leniom następnym.

Rzuca to duże światło nie tylko 
na pochodzenie wielu językowy ale i 
notw ierdza ogromną rolę dzieci w 
historji języków, i wogóle w historji 
ludzkości. Języki żyją, rozwijają 
sie, przekształcają i giną, głównie 
dzięki dzieciom, dzięki temu, że mu­
szą być przekazyw ane dzieciom, 
k tóre nie sa ślepymi naśladowcami 
m owy starszych, ale posiadaią duże 
twórcze i instynktow-ne zdolności 
■językowe
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T Nazwa porcelana pochodź1 
z portugalskiego stów a p u r c e 11 a 
— muszla, gdyż Portugalczycy pier­
wsi sprowadzili w yrony z i nej w XV 
wieku z Chin i Japonji. Tam zna ą 
była porcelana ud najdawniejszych 
czasów, choć pewne wiadomości 
o niej mamy dopiero z wieku XI.

Materiałami, do w yrobu porce­
lany są :  kaolin, skalenie (n, p. orto- 
klaz) i kw arzec. Surowce ie miele 
się oddzielnie na bardzo delikatny 
proszek, przem yw a wodą, cekm  
uwolnienia od zanieczyszczeń, od- 
muia, a następnie miesza w odpo­
wiednich stosunkach, poczem zosta­
w ia się wilgotną masę przez dłuzszy 
czas aby „przegniła'1, Chińczycy 
poddają masę porcelanow ą gniciu 
n ieraz przez 40 lat, gdyż wiedzą, ze 
proces ten w pływ a dodatnio na u- 
gniatalność masy.

Naczynia i rozm aue przedmioty 
formuje sie z przygotowanej m asy 
badź to przez obrabianie na toczy­
dle garncarskiem, bądź przez wyci­
skanie w  odpowiednich formach 
z zagłębieniami, bądź przez odlewa­
nie rzadkiej m asy w' formach gipso­
w ych, które pochłamaja nadmiar 
wody. Uformowane przedm ioty su­
szy  sie na powietrzu, poczem umie­
szcza się ie w  odpowiedniem piecu, 
a  mianowicie górnem jego piętrze, 
gdzie panuje niższa tem per atu: a Ce 
lem ochronienia przedmiotów od 
zanieczyszczeń pochodzących z dy­
mu, staw ia się ie zazw yczaj nie bez­
pośrednio na rusztach pieca, lecz w  
naczyniach z glmki ogniotrwałej; Po 
jednokrotnem wypaleniu okazują 
przedm ioty znaczną porowatość; 
nadają sie one n. p. do w yrobu kub­
ków  przegrodowych w  ogniwach 
elektrycznych filtrów itp.

Ce1em usunięcia porowatości za­
opatruje się raz wypalone przed­
m ioty zbitą polewrą (glazuią) tym 
sposobem, że m acza się je w  w o­
dzie. do której wsypano poprzednio 
mieszaninę, złożoną z tych samych 
m aterjałów , z których przyrządzono 
m asę porcelanowa (kaollin, skaleń 
5 kwarc). Tak przyrządzone naczy­
nia wypala się w  dolnej części pieca, 
m ajacej bardzo wysoką, bo okoio 
i!460“ Cels. w ynoszącą tem peraturę, 
przyczem  tw orzy się na ich powierz­
chni nadzwyczaj tw arda zbitą po­
lewa.

Porcelana jest cennym m ateria­
łem z wielu względów. Przfrde- 
wszystkiem  jest bardzo twai da (stal 
jej nie rysuje), a nadto w  wielkim

stopniu w ytrzym ała na działanie 
wysokiej .temperatury i kwasów. 
Dobra porcelana prześwieca, co ią 
odróżnia od podobnych wyrobów fa­
jansowych.

Sztuka malowania na porcelanie 
przedstaw ia jedną z gałęzi przem y­
słu artystycznego. Różne tlenki me­
tal: podobnie jak te, które służą do 
barwienia masy szklanej, no rozro­
bieniu z pyłem szkła ołowianego 
i olejkiem terpentynow ym  lub la- 
wanaowym, stanowią farby do ma­
lowana na porcelanie. Pomalowane 
przedmioty poddaje się ponownemu 
wypaleniu w tem peraturze około 
800“ Cels., przyczem składniki te 
wchodzą w  szkliwo i zabarwiają je 
w odpowiedni sposób w miejscach 
pomalowanych.

M aterjałem do wyrobu naczyń 
kamionkowych jest mniej czysty 
kaolin, wskutek czego naczynia te 
bywają brunatne lub czerwonawe. 
W ypala się je w znacznie niższej 
tem peraturze, anyżeli naczynia por­
celanowe. Polewę dla naczyń ka­
mionkowych otrzym uje się tym spo­
sobem, że podczas wyoalama w pie­
cu obrzuca ,się je solą kuchenna, 
która tw orzy na powierzchni naczyń 
zbita w arstew kę krzemianu glinowo- 
sodowego.

Do wyrobów, które w całej m a­
sie okazują porowatość z wyjątkiem 
polewy należą fajans i zwyczajne 
wyroby z gliny, jak garnki, cegły, 
dachówki. /

Polewę zwyczajnych wyrobów 
glinianych otrzymuje się sposobem 
jak przy kamionce. Robią ją takżę_ 
z glejty (tlenku ołowiu), która tw o­
rzy na powierzchni naczyń krzemian 
ołowiowy, częściowo rozpuszczalny 
w kw asach; stąd też naczyń z po­
lewą ołowiana nie należy używ ać 
do gotowania i przechowywania po­
karm ów, zawierających w sobie 
kw asy (kapusta, barszcz, ogórki 
i 'i r  ).

W łaściw a odmiana gliny jest 
f. zw. glinka ogniotrwała, czyli sza­
mota (w Polsce: okolice Mirowa, 
Grójca Poręby), z której wyrabia 
się cegły ogniotrwałe re to rty  dla o- 
trzym ania gazu świetlnego i do in­
nych celów.

Ultram aryna stanowi mebieską 
lub zielona faibę malarską, otrzym y­
waną od r. 1829 w  sposób sztuczny 
przez prażenie kaolinu ze sodą, w ę­
glem i siarką bez przystępu powie­
trza. Istoty chem.cznej utram aryny 
nie znamy dotychczas. P rzypusz­

0 kolekcionislash k ich zbiorac!
v Przedm iotami, które najlepiej się 
nadają do kolekcjonowania i najwię­
cej liczą am atorów  zbiei aczy są nie­
wątpliwie marki pocztowe. Filatelia. 
liczy wśród swoich zwolenników 
naw et cały szereg osobistości w y ­
soko postawionych Należy do nich 
król wioski, posiadający wspaniały 
zbiór znaczków7 pocztowych., a 
w śród tych naw et okazy uchodzące 
za niezmiernie rzadkie. Podobnie 
król angielski jest zapalonym filate­
listą i posiadaczem nie mniej cennej 
kolekcji tego rodzaju, jak również 
król Afganistanu Amanullach.

Cena, jaka osiaga czasem zna­
czek pocztow y z takiej kolekcji, 
jest w prost oszołamiająca. Są eg­
zemplarze, których cena dochodzi 
do nieprawdopodobnej kw oty 150 
tysięcy  złotych (n. p. marki z w y­
spy Mauritius z r. 1S47, albo brzyd­
kie zresztą znaczki z Guiany angiel­
skiej. wypuszczone w  r, 1856). 
Znaczków przew yższających w ar­
tość 50 tysięcy złotych jest na ryn­
ku filatelistycznym dość dużo, a już 
takich, za które się ołaci oonad 25 
tysięcy naszych .złotych spotkać 
można w ilości n ieo g ran iczo n e j.__

Ponieważ liczne z tych cennych 
egzem plarzy ulegają zniszczeniu 
lub podarciu, czyto przez zużycie, 
czy skutkiem jakiejś nieostrożności, 
przeto w  ostatnich czasach pow sta­
ły naw et praw dziw e kliniki marek 
pocztowych , . .  okaleczonych, gdzie 
wDrawni w swej sztuce specjaliści 
przyw racają je do dawnego stanu, 
a naw et uzupełniają brakujące czę­
ści. Oczywiście nie brak między nimi 
oszustów lub w prost fałszerzy. O- 
statnio jeden z kolekcjomstów tych 
przedm iotów w  Anglji został oszu­
kany na sumę 20 tysięcy funtów 
szterhngów  przez nabycie rzekomo 
autentycznych, a w  rzeczywistości 
nadzwyczaj zręcznie sfałszow a­
nych kilku takich egzemplarzy.

Do najdziwaczniejszych zbiera­
czy należą, zdawałoby się, am atorzy 
— guzików. A jednak istnieje kilka 
i to sław nych kolekcji tych przed­
miotów, bo guziki mają zresztą nie­
małe znaczenie w  historji sztuki i 
kostjumologji wieku XVIII. W  owym 
czasie wyrabiano guziki o niezw y­
kłej w prost wartości metylko z te­
go Dowodu, że były ozdabiane dro- 
giemi kamieniami, lecz j dl# ich a t-

czać można, że mamy tu do czynie­
nia ze stałym  roztworem, któremu 
kaloidowa sianka nadaje wiaściwa 
barw ę.

W  Europie pierwszv wynalazł 
porcelanę alchemik Bóttger w Sak­
sonii w r. 1709. Po odkryciu Bótt- 
gera w krótkim czasie powstały 
dosyć liczne fabryki oorcelany 
w  Niemczech. W e Francji w yra­
biano w yroby z porcelany miękkiej 
już od r. 1695. Najsławniejszą była 
jednak we Francji od początku sw e­
go istnienia fabryka porcelany w 
Sevres, do której założenia pizyczy- 
niła sie sław na markiza Pompadour.

W  Polsce zaczęły wchodzić w 
użycie na stołach pańskich serw isy 
porcelanowe z doby saskiej. Zastę­
powały one dotychczasowe naczy­
nia z kruszcu. Była to już sławna 
porcelana saska z M yszny (Meis- 
sen). W  pałacyku powązkowskim 
księcia Adama Czartoryskiego był 
Dokój zwany porcelanowym, w któ­
rym użyto do wyłożenia ścian trzy  
tysiące tafelck z porcelany saskiej.

O usiłowaniach wyrobu maiolik 
w Krakowie za króla Stefana Bato­
rego dowiadujemy sie z ksiąg 
radzieckich krakowskich ówczes­
nych. Nieiaki Desfesi, u  loch osiadły 
oddawna w  Krakowie, ptagnąc za­
prowadzić w  Polsce wyrób majolik, 
uzyskał od króla Stefana w  r. 1583 
w yłączny przywilej na ten przemysł, 
i sprowadził dwóch m istrzów bie­
głych w sztuce w yrabiania maiolik 
z miasta Faenzy sławnej w tej sztu­
ce (stąd też pochodzi nazwa fajans). 
W yrobv ich nie zyskały jednak po­
wodzenia i przybysze ci nie pozo­
stali w  Polsce długo.

Około połowy wieku XVIII na­
brała sław y porcelana saska. Stani­
sław  August usiłując przem ysł po­
dobny zaszczepić w  Polsce, założył 
fabrykę wyrobów fajansowych i ma- 
jolikowych w Belwederze pod W ar­
szawą,, Fabryka ta kopjowała naj­
częściej naczynia holenderskie, a 
także wyroby chińskie, a niekiedy 
francuskie i niemieckie. W yrób jak 
na majolikę był dobry, tylko kruchy.

W  r. 1784 książę Józef Czarto­
ryski naśladując króla, założył fa­
brykę fajansów na Wodyniu pod Kor­
cem, k tórą świetnie wyposażył. Ak­
cje tej tabryki przenosiły w  czasach 
największego rozwoiu tej fabryki 
sto procent dywidendy. Od r. 1790 
zaczęto tam wyrabiać sztuczną por­
celanę, k tóra naDrała znaczenia na­
rodowej. W  r, 1793 liczba w arszta­

tystycznego malarskiego czy sny­
cerskiego wykonania. Inne znowu 
jako miniatury ręcznie malowane 
czy trawione emalją przez najzna­
komitszych m istrzów swego czasu, 
stanow iły praw dziw e arcydzieła w 
swoim rodzaju. Do tak świetnego 
rozwinięcia się tego przemysłu 
przyczyniła się zresztą i ówczesna 
moda.

W  jednym rzędzie- ze zbiorami 
guzików ma miejsce Kolekcja oso­
bliwych sprzączek ao obuwia, tak­
że w ytw oru kaprysu czy mody. 
Sławnym  sial się taki zbiór sprzą­
czek, za które hr. de Saint Germain 
zapłacił w swoim czasie 200 tysię­
cy fianków . W ykonane w  najroz­
maitszej formie z metalu mniej lub 
więcej drogiego, niektóre egzempla­
rze tego zbioru byty także ozdooio- 
ne cennemi malowidłami, lub cyze­
lowane; ponadto stanowił ten zbiór 
aobrze sklasyfikowany i objaśniony 
komplet.

Także w  dziedzinie druków spot­
kać można najróżnorodniejsze i in­
teresujące zbiory wszelkiego rodza­
ju. Pominiemy część dotyczącą ex- 
librisów i bilefów wizytowych, ja­
ko dosyć powszechnych, jakkolwiek 
i między niemi znaleźć można eg­
zemplarze, napraw dę cenne, czy to

tów w fabryce w  Korcu wynosiła 86, 
a robotników siedzących za toczy­
dłami było tysiąc. W  maiarni było 
zatrudnionych 73 pracowników. 
Glinkę do wyrobu fajansu korec­
kiego znajdowano na miejscu, na 
porcelanę zaś przywożono glinkę 
z Dąbrowicy, oddalonej o mil kilka 
od Korca; krzemień z Krzemieńca, 
a kredę najlepszą z Jampola. W  naj­
świetniejszych czasach rozwoju w y­
wożono z fabryk1’ miesięcznie do 20 
tysięcy sztuk wyrobów. Staw a por­
celany koreckiej zaczęła się rozcho­
dzić nawet poza granice p olsl<i. Sam 
generał-gubernator w arszaw ski ów ­
czesny obstalował tam serwis na 12 
osób z portretami carowej za tysiąc, 
rubli. Piękność tego wyrobu prze­
szła wszelkie oczekiwania ? przynio­
sła wykonawcom liczne ordery i w y­
nagrodzenia.

Fabryka korecka odbudowana po 
spaleniu w  roku 1800 w yrabiała już 
tylko fajans pod dyrekcją chemika 
Mórault sprowadzonego z Sevres 
z Francji.

W ystaw a dawnych wyrobów por­
celanowych, urząazona w W arsza­
wie w  r. 1913 w oałacu Baryczków. 
pozwolił ocenić jak niezwykle pię­
kne były w yroby polskie z tej dzie­
dziny. W ystawiono tam filiżanki i' 
talerzyki z miniaturami wybitnych 
osobistości, jak ks. Józefa Poniatow ­
skiego, Kościuszki, Napoleona i t. d. 
Niektóre w yroby ozdobne były her­
bami i arm aturą, cienkie nieraz jare 
listek akacji, kształtne, niemal wy-
wypicszczone.

Dziś fabryki porcelany istnieją 
niemal we wszystkich krajach Euro­
py. ale ustępują zawsze co do jako­
ści i piękności wyrobom saskim, a1 
zwłąszcza francusk. z Sćvres, k tóra 
odznaczają się niezwykłą w ytw ór- 
nościa i pięknemi barwam i.'

Znaczne ulepszenia w  fabrykacji 
i wyrobie porcelany zaprowadżill 
Bronguiarf, Ebelmen, Salnvetat i in,

Elski.
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iareo antyki, ćźy z racji a rtystycz­
nego wykonania’. Do zbioiów naj­
osobliwszych tego rodzaju oależa 
doniesienia o zgqr.ach i łącznie z tem 
także żałobne bilety z podziękowa­
niem. W ięcej wesołą jest natom iast 
kolekcja doniesień o urodzinach czy 
zawarciach m ałżeństwa. P ierw sze 
takie druki pojawiły się w  r. 1770, a 
tem aLem ich jest zaw sze tryumf Ku- 
pidyna Treść i forma tych zawia­
domień me pozbawiona jest zresztą 
smaku i pewnego naw et konceptu 
artystycznego.

Niezmienne ciekawemi, dla po­
znania h storji sztuki, dokumentami 
są zbiory program ów uroczystości, 
akademji, zebrań, ,idowisk i innych 
podobnych. W j uczanie szczegóło­
we tychże zbyt wiele zajęłoby tu 
miejsca.

Jeszcze ba-dziej osobliwemi są 
zbiory biletów wstępu lub zaDro- 
szeń różnego rodzaju. Miedzy niemi 
. . .  najapetyczmejszemi są kolekcje 
jadłospisów, obiaaów, bankietów 
itp. _ Najgorliwszymi zbieraczami 
tychże są, jak mówią, ministrowie.
mówcy, posłowie itd., dla mc'
wiem każda taka lista potraw zy 
się ze wspomnieniami o jakimś suk­
cesie krasomówczym.

j
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matka eskadrona azyl* okręt-lotnisk
„Każde państwo, posiadające 

morskie granice, powinno uwzgled 
niać obydwa zasadnicze składniki 
swej potęgi militarnej armję i mary­
narkę.

Podczas wojny 1914— 1S18 roz­
winął się trzeci czynnik walki, zdol­
ny operować zarówno nad ziemia, 
jak i nad morzem, czynnikiem tym 
jest aeronautyka.

Cała sztuka polega na zbudowa­
niu takiego gmachu obrony narodo­
wej, w którymby armja, marynarka 
i aeronautyka zajęły odpowiednie 
miejsca, stwarzając harmonijną ca­
łość". (cyt. franc. gen. Buat‘a).

Po wojnie światowej lotnictwo 
poczyniło nadzwyczajne postępy i 
zastosowane do celów wojennych 
w ytw orzyło odrębne gatunki bojo­
w ych aparatów lotniczych, o róż­
nych zadaniach i specjalnościach, 
od których zależą siła, szybkość i 
nośność płatowców. Jak wojenne 
okręty na morzu tak i bojowe apa­
raty  lotnicze niezależnie od kon­
strukcji dzielą się na wywiadowcze, 
myśliwskie, ciężkie, niszczyciel­
skie, przeznaczone do bombardowa­
nia Dunktów strategicznych, obser­
wacyjne, transportowe i t. d.

W skutek podziału powierzchni 
kuli ziemskiej na ląd i morze lotmc-

mowemi windami (w kształcie pła- 
towca) odraza podniesione na gór­
ny pokład, 20 sztuk w stanie na pół 
gotowym stoi o piętro niżej i 20 
sztuk w stanie rozmontowanym na 
samym dole stanowi zapas.

2) Platow ce muszą mieć moż­
ność startow ania i planowania z 
awjo - matki, dla tego ma ona 2 po­
kłady: dolny normalny, służbowy 
oparty na burtach i drugi górny 
do użytku płatowców. Abv górny 
pokład był wygodny do planowania, 
musi on mieć do 250 m. długości i 
do 35 m. szerokości, przy tern musi 
być zupełnie wolny, dla tego na 
tych okrętach, kominy, maszty, ar- 
tylerja i pomost dowódcy są ścieś­
nione Drzy iedtym  boku. Z tej stro­
ny też byw a umieszczany kran dla 
podnoszenia z wody płatowców, 
którym  się nie udało szczęśliwie 
splanować na gornv pokład lub do 
podnoszenia hydroplanów.

3) Awjo - matki przyjmują u- 
dzial w bitwie morskiej, ale trzym a­
ją się poza linją ognia dalekonośnej 
artylerji, dla tego muszą mieć chy- 
żość do 35 węzłów, by móc ujść ze 
swym cennym ładunkiem przed 
drednoutami, chyżość których do­
chodzi do 25 v ęzłów. Dla rozwinię­
cia takiej cbyżości, przy swej wiel-

5ARAT0GA a w j o - m a t k a  s t M

„ A S i m
o 192 Ł

SKALA

fwo tem samem zostało podzielone 
na dwie zasadnicze gruDy: lotnic­
two laaowe i morskie co dało 2 o- 
drębne rodzaje aparatów lotniczych: 
lądowy zwany aeroplanem i wodny 
— hyaropian. Aeroplan lądowy u- 
stawiony na kółkach podnosi się i 
opuszcza (startuje i planuje) na lą­
dzie stałym. Hj-droplan jest usta­
wiony na jednej lub dwu lekkich 
łódkach, lub pływakach blaszanych, 
podnosi się i opuszcza na wodzie.

Aparaty lotnicze, bez różnicy ty ­
pów i system ów są naogól delikat- 
nemi przyrządami i mają dość skom­
plikowane motory. By aparat lof- 
mczy był stale gotowym do użytku, 
musi mieć w swej bazie w arsztaty 
mechaniczne, wysoko wykwalifiko­
wanych mechaników i hangar jako 
schronisko. Z taoorami armji lądo­
w ej idą pociągi lub autobusy z w ar­
sztatami lotniczemi, składanemi na­
miotami - hangarami i cysterny z 
lekką benzyną i przedniemi sma­
rami.

W e flocie rolę ruchomej bazy 
lotniczej pełni'specjalny okręt zwany 
„awjo - m atką", franc. „portf- 
avions”, m g-  „aircraft - carrier* 
Zatem jest to nowy gatunek okrętu 
wojennego, zasadniczą bronią któ­
rego. są platowce.

W  chwili bieżącej stw arzają się 
wciąż nowe typy awjo-matek: o- 
statnie stowo w tej dzieazinie oczy­
wiście jeszcze nie jest wypowie­
dziane. Dopięto rok 1930 pokaże 
to, co tymczasem jest w sekrecie 
budowane.

Zasadniczo awjo-matka powinna 
oapowiadać następującym warun­
kom

1) Awjo-matka musi mieć moż­
ność zabrania 60 płatowców, dia 
tego pojemność jej dochodzi do 50 
tys. ton. P latow ce te ' są rozmie­
szczone tak: 20 sztuk zupełnie go­
towych do odlotu w każdej chwili 
stoi w oddzielnych górnych prze­
grodach kadlubu i może być platfor-

kiej wyporności awjo - matka po­
siada m aszyny dochodzące do 200 
tys. mech. koni siły. By odeprzeć 
atak szybkobieżnych kontrtorpe- 
dowców i krążowników awjo - m at­
ka posiada 8 dział, 203 m'm i pas 
parcerny na linji wody do 250 m/m 
grubości, a także pancerny pokład 
74 m m  i przykrywki artylerji 50 
m/m grube. Podczas bitwy morskiej 
awjo-matka rzuca do walki swoje 
eskadrylle powietrzne: wywiadow­
cze w celach ogólnego wywiadu o- 
raz w poszukiwaniu łodzi podwod­
nych i pól minowych, gdyż lotnik 
patrząc pionowo, unika przełam aira 
św iatła w woazie i widzi dla tego 
na głębokość do 50 m., niszczyciel­
skie, przeciwko okrętom i centrom 
strategicznym, myśliwskie przeciw 
wywiadowczym  i niszczycielskim 
platowcom przeciwnika. Sama broni 
się przed powietrznymi napastnika­
mi przeciwlotniczemi zenitowymi 
działami rozstawionemi na dolnym 
pokładzie w ilości do 12 sztuk 125 
m/m i 4 działami zenitowemi na gór­
nym pokładzie 50 m m. Otrzymane 
rezultaty od swych wywiadowczych 
aparatów awjo - matka sygnalizuje 
przez radjo sekretnym szyfrem do­
wódcy eskadry i tą drogą również 
otrzymuje rozkazy.

4) W ew nątrz korpusu awjo-mat- 
ki którego zaglebienie dochodzi do 
7 m i oprócz płatowców są w arszta­
ty mechaniczne i odpowiednio wen­
tylowane zapasy benzyny i smarów 
dla aparatów. Dla swoich maszyn 
awjo-matka używa, jako paliwa ro­
py. Między pokładami są kajuty za­
łogi, lotników i obserwatorów ra­
zem do 1500 ludzi.

Podczas wojny światowej poten­
cje morskie, widząc potrzebę korzy­
stania z morskiego lotnictwa, za­
częły przerabiać nowobudujące się 
w dokach krążowniki pancerne na 
awjo-matki. Każde z wielkich mo­
carstw  ma ich obecnie po kilka 
sztuk. Dotąd, jeszcze niema ustalo­

nego typu awjo-matki, jak również 
niema jeszcze właściwego typu 
morskiego płatowca. W  bitwie pod 
Skag:erak;em hydroplany p izy  fali 
ponad 1 m. (normalna na morzu) nie 
mogły opuszczać się na wodę, a lą­
dowym aparatom (na kólkacn) nie 
zawsze udawało sie szczęśliwie 
splanować na pokład ówczesnych 
awjo-matek, tak że w krytycz- 
nycn momentacn bitwy wywiadow­
cy planowali wT rezultacie bez 
względu na rodzaj aparatu bezpo­
średnio na wodę ' i chronili ; się na 
czekające na nich szalupy, aparaty 
zaś po kilku minutach fala topiła. 1 

Obecnie powstaje nowy rodzaj 
wojenno-morskiego aparatu t. zw. 
„amiibja“ (nazwa zoologiczna zie- 
mno-wodnych stworzeń). Jest to 
płatowiec umieszczony na łódkach 
lub pływakach jak zwykły hvdro- 
plan, ale do jego pływającego pod­

wozia są dorobione aeroplanowe 
lądowe kółka Taki aparat może u- 
żywać pokładu awjo-matki i do star­
cu i do planowania; a w  razie ze­
ślizgnięcia się pływa na fali. Pod­
czas obserwacji może również pły­
wać, będąc mało widzialnym i do­
piero przy zbliżaniu się eskadry, 
nieprzyjacielskiej podnieść się z wo­
dy i odlecieć z raportem !:.b zdjęcia­
mi fotograficznemi.

Oprócz spełnienia wyżej opisa­
nych zadań wojennych bezpośred­
nio podczas bitwy, aw7jo-matka ma 
także tę ogromną zaletę, że stacjo­
nowana w najodlegleiszej, powiedz­
my zupełnie dzikiej, zatoce, staje sic 
odrazu pierwszorzędnym ośrodkiem 
lotniczym.' Koszt zbudowania aw7jo- 
matki ,,Saratoga“ wykończonej w 
maju b. r. w ynósł 45 miljonów do­
larów.

DR. FELIKS BTIRDECK1 v ,.

SfiMHOD RAKIETOWY.
W historji zdarza się często, że 

ludzkość nie zwraca uwagi na zda­
rzenie, którego ważność dopiero w 
kilka lat, czy w kilkadziesiąt lat zau­
waży. Takie to właśnie zdarzenie 
nastąpiło dnia 12 kwietnia roku bie­
żącego w miasteczku Russelheim 
nad /Menem.

I jeśli przeglądam karty dziejów 
ludzkości, wydaje mi się, ze żadne 
zdarzenie nie było tak brzemienne 
w doniosłe następstwa, jak owa mi­
nutowa jazda na samochodzie nowej 
konstrukcji Zapewne czytelnika 
zdziwią te słowa. Samochód, o no­
wej konstrukcji? Przecież już dość 
mieliśmy samochodów o najrozmait­
szych motorach. A jeonak jjest to 
zasadnicza różnica

Motor rakietowy — o nim bo­
wiem tu jest mowa — ma zgoła in­
ne cele i zadania, aniżeli jak iko^iek  
dotąd używany aparat pędzący. Sa­
mochód rakietowy nie jest obliczo­
ny na małe rozmiary powierzchni 
ziemskiej, wymyśli! go genjusz 
ludzki dla bezkresów wszechświa­
ta i on to pozwoli człowiekowi o- 
przeć zwyciesKa stopę na obcych 
światach. Prędkość, którą rozwi­
nąć umożliwi nam system rameto- 
wy, prześcignęła kilkatcrotnie wszy-, 
stkie dotąd zdobyte rekordy świa­
towe. Już z tego to powodu, po­
wierzchnia ziemi staje się zbyt cia­
sną, dla nowych wehikułów. Sitok 
z Europy do Ameryki lub odwrot­
nie, w ciągu jednej godziny stanie 
się może już niebawem rzeczywi­
stością. W reszcie motor rakietowy 
nie potrzebuje współdziałania po­
wietrza. Samolot zaopatrzony w 
niego, nie będzie obawiać się roz­
rzedzonej atmosfery i właśnie na- 
odwrót, próżnia przestrzeni świa­
towej, nie stawiająca ruchowi żad­
nego oporu, jest idealnym środkiem 
rakietowego wehikułu.

Na czem jednak polega ten nowy 
m otor?

Fizyk oświadczy poprostu, że 
prawo bezwładności jest podstawą 
tej maszyny.

Jeżeli naciskam dłonią na poręcz 
krzesła, to poręcz ta wyw iera lakiz 
sam nacisk w kierunku mej dłoni. 
Jeśli arm ata wyrzuca pocisk, to od­
pow iedn i ciśnienie wywiera po­
cisk w przeciwnym kierunku arm a­
ty — jak wiadomo lufa a*maty cofa 
się wstecz. K~ótko mów.ąe, każdej 
akcji odDOwiada reakcja. W yobraź 
my sobie teraz naczynie, najlepiej 
sześcienne, zamknięte z wszecl 
stron. Niechaj w jego wnętrzu na­
stąpi eksplozja jakiegoś gazu, siła 
wybuchowa działać będzie równo­
miernie na wszystkie strony; jeśli 
będzie dostatecznie wielką, rozsa­
dzić może nasze naczynie, przy­

puśćmy jednak, że naczynie to w y­
trzym a siłę wybuchu. Czy wskutek 
eksplozji nasz sześcian się poruszy 
naprzód? Zaiste, że nie! Siła roz­
sadzająca we wnętrzu naczynia 
działa we wszystkich kierunkach na 
ściany naczynia i -wobec tego dzia­
łanie jej wzajemnie się znosi. W yo- 
b-aźm j sobie teraz, że jedna ścia­
na sześc!anu jest otw7arta. Wtedy, 
wybuch działać będzie na ścianę 
przeciwdeglą, która wskutek tego 
zostarie pchnięta naprzód. Ponie­
waż zaś po przeciwległej stronie 
siła eksplozji działać nie może, więc 
cały sześcian poruszy sie w kierun­
ku przeciwległym ao ściany otw ar­
tej.

Oto zasadnicza idea rakiety. Ca­
ły szereg uczonych już od kilkudzie­
sięciu lat zajmuje -się zagadnieniem 
motoru rakietowego. Wspomnę tu 
tylko nazwiska: Ganswindt, Gol-
dard, Volier, a przedewszystkiem 
Obe^th i Sander. Długo zamierze­
nia tych uczonych nie wychodziły 
poza obręb teorji, ze stron zaś prze- 
mysłow-ych i finansowych obawia­
no się możliwego fiaska. Dopiero 
w roku 1925 pierwszych prób prak­
tycznych dokonał w7 Ameryce God- 
dard. zdobywając wielkie zaintere­
sowanie sfer rządowych. O dal­
szych jego doświadczeniach nieste­
ty  nic nie wiadomo, przypuszczalnie 
milczenie uczonego nastąpiło na 
skutek interwencji ministerstwa 
spraw wmjskowych Stanów Zjedno­
czonych.

W  roku przeszłym przystąpił do 
realizacji pomysłów Valier‘a Fryde­
ryk Opel, kierownik fabryki samo­
chodów7 w  Russelheim nad Menem. 
Dnia 12 kwietnia nastąpiła właśnie 
pierwsza, próbna jazda samochodu 
rakieinwego, przyczem same rakie­
ty były wyKor.ane przez inż. San- 
der‘a.

W óz samochodu rakietowego, 
wykonany w firmie . Opel, ma 
kształt niskiego i lekko zbudowane­
go wrozu wyścigowego, daremnie 
jednak szukalibyśmy na przedzie’ 
mo.oru. Przy kolach nie widać 
żadnego połączenia z jakimkolwiek 
mechanizmem wprowadzającym ko- 

_ la w ruch. Za przedniemi kolami 
| wućać dwa jakby skrzydła nachy­

lone lekko do poziomu, które pod 
działaniem nacisku powuefrza u- 
trzymują aparat przy ziemi, nie do­
zwalając mu na wykonyw-anie kar­
kołomnych skoków. Tylko część sa- 
nochodu składa się ze stalowej 
krzyni, z której w-yziera 12 gru- 
tych rur, z nich to wydobywają się 
eksplodujące gazy.

Najznamienniejszą cechą samo- 
lotu rakietowego jest, że motor nie 

* dziaia tu na koła, lecz bezpośredn i
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na masę wozu i ta raz pchnięta w 
ruch, porusza z koiei koła.

Samochód rakietow y jest tylko 
pierw szym  etapem  do samolotu ra­
kietowego, od samolotu rakietow e­
go zaś do okrętu przestrzennego jest 
już tylko krok, który  przestąpi sama 
braw urow a odwaga lotnika, gdyż 
samolot rakietow y niezależnym bę­
dzie od powietrza.

Na zakończenie pozwolę sobie 
podać krótkie streszczenie opisu pa­
miętnej owej jazdy z dnia 12 kw iet­
nia, według tygodnika „lllustrierte 
iTechmk“.

P rzy  samochodzie zajęci są: 
M ax Yolier, tw órca idei samochodu 
rakietow ego; inż. Sander, konstruk­
to r rakiet; F ry d e rjk  Ooel, p rzed ­
siębiorca samochodowy, który  fi­
nansował całą imprezę, oraz inż, 
Yolkhart. doświadczony, w yścigo­
wiec,

Sander oświadcza z zadziwiaią- 
cą p tw nością siebto: ..Biorę pełną 
odpowiedzialność za swoje rakie- 
t y “. Voher z widocznem zdenerwo­
w aniem  przechadza się tam i napo- 
w rót. Opel usiłuje żartami pokryć 
w ew nętrzny  niepokój, a  Volkhart 
wsypała papieros za papierosem.

Gdy już wszystko gotowe, do -  
w staje m ały spor. Każdy z wyżej 
Wymienionych chce być pierw szym  
kierownikiem, rakietowego smoka, 
mimo, że łatw o można przypłacić 
■to życiem. W reszcie Volk'nart zaj­
muje miejsce w  samochodzie. Osta­
tni uścisk dłoni, w szysej się cofaią. 
O peratorzy filmowi izialają. Volk- 
bart podnosi rekę: Wolna jazda dla 
oieiw szego samochodu rakietowego 
Świata! Chwila milczenia. Yolier 
k rzyczy : Naprzód! Volkhart podno­
si dźwignie. Rozlega się potworny 
'huk, ze wehikułem ukazuje się długi 
ogon płomienistego gazu.

W óz drgnął i pomknął jak strza­
ła  wypuszczona z cięciwy, mnie jak 
Ciemna plama — za chwilę już nie 
w idać niczego. Gęste chmury gazo­
w e zasłoniły w szystko. Na moment 
buk sle ucisza, pierw sza para rakiet 
sie spaliła. Lecz już następna się 
pali. Po  dalszych trzech sekundach 
-aczynają pracow ać rakieiy aługe- 
palne, działające przez 40 sekund, 
tajem nica fabryczna Sandera. -Tuż 
!na przeciwległym zakręcie pędzi 
piekielny wóz orzed chmurą w y­
rzucanych gazów, aż wreszcie ra> 
k iety  się spalają, wóz zwalnia biegu 
1 stoto- Volkhart wysiada, tej minu­
ty  szalonej jazdy, nigdy już nie za­
pomni.

Pierw sza próba udała się dosko­
nale. Dalszy rozwój *) pom ysłu w  
kierunku międzyplanetarnego okrę­
tu, jest iuż w  wielkiej mierze rze­
czą  finansów 1 w ytrw ałości.

*) Bliższe szczegóły o  możliwości pn- 
ftróży przestrzennej znajdzie Szan. Czytel­
nik. -v ksiażoe modej: „Zagadnienie podró­
ż y  mieazyplaneiarael w  św ietle nauki". 
Książka ta w yldzle nakładem „Książnicy 
'A+las" w  grudniu lub styczniu,

K o tw  iy »  m o t o r u  r a k i e t o w e g o

'.Tak donoszą z W rocław ia, pew ­
nemu Tow arzystw u udało się zbu­
dować m otor rakietow y na. zupeł­
nie nowych podstawach Mołor ten, 
w  przeciw ieństwie do dotychczaso­
wych. poruszany będzie _ nie pro­
chem, lecz płyrmerti powietrzem.

W iadomo tylko, ze now y m otor 
rakw tow y pracuje jak m otor spali­
nowy, lecz zasada w ynalazku trzy­
mana jest w tajemnicy.

Niezależnie od niebezpieczeń­
stw a jakie grozi przy motorze po­
ruszanym  prochem, za nowym  w y­
nalazkiem przem awia taniość jego 
użycia. Jest on aż pięćset razy  tań ­
szy.

Nowy m otor ma być w najbliż­
szym czasie w budowany w  samolot.

Jeśli nadzieje pokładane w  rm- 
wym  wynalazku spełnia sie, może 
zrobić on zupełny przew rót w  tech­
nice.

Z  Y C I E, onia 7 ?tześt 192? r._______________________________________ Nr. 15.

Już w czasach starożytnych zwró­
cili ludzie uwagę na osobliwe utwory 
kamienne, podobne do roślin i zwierząt

Przyczyny tych skamieniałości 
znajdowanych nieraz w  głębokich war­
stwach ziemi, tłumaczono sobie rozmai­
cie. Najcharakterystyczniejizym jest 
pogląd Erasiotenesa, który uważał ska­
mieniałości za szczątki dawnych zwie­
rząt. pozostałe po cofnięciu się morza. 
Naogół starożytni uczeni szukali roz­
wiązania zagadki w przyczynach natu­
ralnych.

Inaczej było w średniowieczu. Obok 
przyczyn naturalnych, przypisywano 
powstanie skamieniałości przyczynom 
natury metafizycznej. Niektórzy bada­
cze wieku X %  XVII j XVIII 'sądzili, że 
skamieniałości powstały przez kształ­
tującą siłę soli w łonie ziemi, a inni 
jeszcze odwoływali się do wpływu 
gwiazd niektórzy uważali je za piękne 
pomyłki natury, a Marcin Lister, lekarz 
królowej angielskie; Anny, twierdził, że 
jakaś przyczyna nieznana naśladuje w, 
kamieniach formy muszel żyjących. 
Luidius wyobrażał sobie, że to pary 
morskie przenoszą nasiona ryb i innych 
•zwierząt do warstw ziemskich i tan da­
ją początek skamieniałościom, a Mikołaj 
Lang z Lucerny, lekarz i radca miejski 
starał się przebieg ten wytłumaczyć 
bliżej, dowodził bowiem, źe rozproszo­
ne po ziemi nasiona żyjących zwierząt 
morskich pod wpływem magnetyzmu, 
pozostawały przyczepione do różnych; 
ciał, dopóki nie rozbudziła się drzemią­
ca ,,vis plastioaJ‘, która im dopiero po­
stać nadała.

Atanazy Kircher, kamienie tego ro­
dzaju figurami pokryte, uważał za u- 
twory natury, a mógł ja sobie tak cu­
downie uzdolnioną wyobrażać, gdyż 
wszystkie tajemnicze siły przyrody ja­
ko wp.ywy wszechmocy poskiei poj­
mował. Jedne skamieniałości powstać 
miały przypadkowo, inne zostały w pe- 
wier. sposób ukształtowane jak modele, 
a następnie stwardniały działaniem „si­
ły kamieniotwórczej", gdy w innych 
jeszcze rrzach próbowała natura pło­
dzić formy do roślin podobne (dend-y- 
ty), jeżeli prz:mad,<owo zaroaek roślin­
ny dostawał się do miękkiego jeszcze 
kamienia.

I później nie brakio giosów, które wi 
skamieniałościach nie dostrzegały 
szczątków istot żyjących, ale zwyczajne 
utwory natury.

Bystrości biegłych obserwatorów! 
nie uszło ydnak, ze wprawdzie liczne 
skamieniałości bliskie są żyjących lesz­
cze teraz form zwierzęcych i roślin­
nych, rlbo też zupełnie są z nienv zgod­
ne, aie inne ood każdym względem 

„zgoła są różne. Aby więc tak wielkie 
różnice wytłumaczyć, przyjmowano, ża 
obce te formy pochodzą z głębi morza, 
którego świat, żyjący w XVII i XVIII 
w., tak bardzo słabo jeszcze byt znany. 
Pomimo to niektórym badać;;om odręb­
ność wydała się zbyt wielką, bs 
wszj^stkie te skamieniałości można by­
ło uwa żać za 'szczątki jeemej eipoki, dla­
tego też Leibnitz odwoływał się do kil­
kakrotnego zalewu ziemi, a Robert 
Hooke do różnych przewrotów, pwez. 
gwałtowne trzęsienia ziem: wywoła­
nych. Hooke także zwrócił już na to u- 
wagę, że pewne formy ograniczone są 
do oznaczonych okolic, a z wielkości 
żółwi kopalnych wniósł, że w miejscu 
ich wykopaliska, w Angljl, panować 
musiał niegdyś klimat znacznie cieplej­
szy.

Później dopiero, nauka o skamieniało­
ściach. wprowadzona na odpowiednia 
tory, stała się poastawą badań nad 
dziejami ziemi i oznaczeni? Jej wieku.

Zagadkę dziejów ziemi usiłowano wi 
wieku XVIII wyjaśnić przez oznacze­
nie kolei pokładów, przez badania 
„statygraficzne“. Ponieważ oczywi­
ście okolic*, w których pokłady naj- 
mnied sa zakrocone w stosunkach swe­
go ułożenia, najjaśniej okazują, że war­
stwy wierzchnie młodsze być muszą, a- 
niżeli spodnie, łatwo stąd zrozumieć 
możn;., ż< w tych właśnie okolicachEĘęjidryiy}, P.ozorue skanueniajoścu^Ua.

Rog} Amona.
(Według Karola M. Langa ..Historia Liii dunr figura forum'1, Wenecj?, 1718.
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najpierw, jak już wyżej wspomniano, 
część dziejów ziemi na tej ostatniej 
drodze rozwikłana została; w Turyngji 
opracował je Fiichsel, a w Saksonji 
Werner.

Też samą drogę obrał we Francji 
ksiądz Giraud-Soulavie w  badaniach 
gór wapiennych w Vivarąis, nie zatrzy­
mał się wszakże na obserwacjach sta- 
tygraficznyeh wyłącznie, ale wykazał, 
że kazay rząd. poKłarfów, każda od- 
dzielna nawet warstwa cechuje się o- 
sobną grupą skamieniałości. Tak po­
znał, że w stopniu najdolniejszym 
znajdują sie w szczątkach skamienia­
łych wyłącznie wymarłe rodzaje zwie­
rząt, jak amonity, belemnity, nrrewiert- 
ki (terebrafule), gryiity it.p,; w następ­
nym, w  najbliższym 'stopniu napotkał 
również liczne formy zwierzęce, dawno 
zaginione, obok nich wszakże i takie, 
które teraz jeszcze w morzach naszych 
żyia, jak chama, łodzik (nautilus), mię­
czaki grzepykowate dtp. Wniósł stąd, 
źe podczas tworzenia się owych osa­
dów, formy, które przetrwały okres 
pierwszy, wraz z organizmami nowem1' 
wymarły ku  schyłkowi okresu drugie­
go. W trzecim okresie tworzenia, który 
reprezentowatiy jest przez wapień bia­
ły, miękki, znalazły się jedynie formy 
teraz jeszcze żyjące, jak votula, ostry­
gi itp., a zarazem i rumowiska bazaltu, 
z czegc Giraud -Solavie wniósł, że wy­
buchy wulkaniczne 'zatrzymały sie już 
przed złożemem tej formacji. W ten i 
podobny sposób umiał uczony i bystry 
ksiądz do Twych celów chronologicz­
nych zużytkować wszelkie wybitne zja­
wiska. wskazując tern drogę, jak dzieje 
zienr! najłatwiej odczytać się dają.

Pioste jednak 'Stosunki geologiczne 
i obfitość skamieniałości w okolicach 
Paxyża, były zbyt ponętne, by nie 
zwróciły znów róchło uwagi gorhwych 
obserwatroów pizyrody. Tak już w 
drugiej połowie wieku XVIII poznał

musiały w pewnym, zupełnie ozna­
czonym porządku, a w całym obszarze 
dają się łatwo rozpoznać po swym cha­
rakterze petrograficznym i paleontolo­
gicznym, tj. według swego układu mi­
neralnego i swych zawartość? orga­
nicznych. Tak nip. wykazali stanowi so, 
że istnieje wyraźny przedział graniczny 
między osadami kredowemi, a gliną 
plastyczną starszej formacji trzeciorzę­
dowej, i wnieśli stąd, że osady te roz­
postarły się w  warunkach ba~dzo od­
miennych, a pomiędzy utworzeniem, się 
jednego i drugiego upiynąt długi od­
stęp czasu; dostrzegli też, że u podsta­
wy gliny wkystępują w  różnych miej­
scach zlepieńce okmchów wapienia 
kredowego, a to doprowadziło ich do 
wmosku dalszego, że osady kredowe 
były już stwardniałe, gdy osiadała gli­
na. Powyżej glin następują piaski, o- 
raz w  kilkakrotnej kolei ławice wapie­
nia i marglu, a obaj obserw atorow i 
zdołali wykazać, że następstwo ich 
wszędzie w jednakim porządku ma 
miejsce; chociaż niekiedy pewna ławi­
ca stawała się bardzo cienką lub tra  
kło jej zupełnie, to wszakże można się 
było przekorać, że nigdy w  żadnym 
wypadku nie znajdowano tej samej tear- 
srwy n spodu, która gdzieindziej przy­
padała wyżej, Aby zaś rozpoznawać 
rozmaite ławice wapienia w różnych 
miejscach, Cuvier i B ngm art rozpatry­
wali poprostu skamieniałości, które sie 
w ławicach tych zawierały, gdyż prze­
konali się, że w osadach, tworzących 
warstwę wspólną, zatem w osadach, 
które sie utworzyły współcześnie i w 
jednaidch warunkach, skamieniałości 
zawsze są ze 'soba dobrze zgodne, ty ­
powe zaś skamieniałości, charaktery­
styczne dla każdej warstwv osadów, 
nie przechodzą nigdy do osadów wyż­
szych, zatem młodszych, ale zastępują 
je tam formy nowe. Muszle wód słod-

ozr.aczano najpierw według właściwo­
ści skał i ich układu, ale już dosyć 
wcześnie zwrócono uwagę na. skamie­
niałości i ich znaczenie; przyczynili się 
do tego zwłaszcza William Emith, któ­
ry już w młodości swej zbierać zaczął 
w Churchill skamieniałości jurajskie, a 
w dalszym swym zawodz e, jako geo­
metra. uderzony zmieniającą się naturą 
gruntu, skał j krajobrazu, zajął się gor­
liwie kwestjami geologicznemu Pracu­
jąc jako inżynier przy budowie kanału 
w S rum er set zwrócił uwagę na pokłady 
i ich zawartości organiczne, a przytem 
poznał, „że każda warstwa posiada 
skamieniałości które jej są właściwe w 
przypadkach zaś wątpliwycn może być 
według nich rozpoznana i od warstwy 
innych odróżniona". Nietylko wszakże 
zdołał oddzielne warstwy według ich 
skamieniałości rozpoznać, ale y^kazał

wotne a warstwowe wtrącił jeden lesz­
cze oddział, który nazwa! skałami 
przejściowemi, przyjmując, że osady te 
wydzielmy sie podczas przejścia ziemi 
z jej stanu chaotycznego do stanu na 
zamieszkanie przydatnego. Poznał, źa 
w warstwach tych złożyły się najda­
wniejsze szczątki organiczne. Najważ­
niejsze ich ogniwo składało się z twar- 
dego piaskowca, który miał nazwę lo­
kalną „szarowaki" i zatrzymał ją do 
obecnej chwili.

Skały warstwowe Wernera zostały 
zaraz w początkach wieku XIX przez 
poszukiwania Cuviera, B'ongniarta i 
Williama Smith?, rozwiązane na trze­
ciorzędowe i drugorzedowe z ich pod* 
działami dalszemi, skały wszaitże przej­
ściowe opierały się długo usiłowaniom 
rozczłonkowania chronologicznego, aż  
wreszcie trudne to zadanie {lOKonać
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Osobliwe rysunki na kamieniach-
(Według A. Kirctmera 1665 r.).

chemik Rouelle, że uporządkowaną 
skamieniałości jest statyczne i prawi­
dłowe, że pewne warstwy w pobliżu 
Paryża pełne są ślimaków z rodzajów 
cerithium i turritella, gdy w obw odre 
dalszym następuje pasmo skał z zawar­
tością amonitów i belemmfów itd. Do­
kładne wszakże badanie zagłębia pary­
skiego pod względem układu warstw i 
skamieniałości rozpoczął dopiero w po­
czątku wieku XIX wielki anatom Jerzy 
Chrystjam Leopold Dagooert Cuvier, 
wraz ze swym współpracownikiem A- 
leksandrem Brogniart, wykazali oni 
nietylko, że oddzielne pokłady w obna­
żonym po sobie następują porządku, 
ale wyróżnili też ściśle organiczne ich 
zawartości, poznali, jak skamieniałości 
te są rozłożone i w jaki sposob zostały 
przechowane Po dokładnem rozważe­
niu wszystkich tych spostrzeżeń doszli 
obaj badacze do wnioski’, że formacje 
zagłębia paryskiego wytworzyły się z 
osadów w wielkiej odnodze morskiej 
lub w jezioize; osaay te następować

kich, napotkane w poziomach wyż­
szych, dały obu badaczom dowód, że 
osady wytworzyć się musiały w  jezio­
rach słodkowodnych; inne warstwy o- 
kazały się od skamieniałości wolne, w 
warstwach zaś najmłodszych, aluwial- 
nych, w napływach dolin, wykazać 
można było kości słoni i pnie drzewne.

W  ten sposób Cuvier i Brogniart 
nietylko wyróżnili i rozklasyfikowall o- 
saay geologiczne w ograniczonym ob­
szarze okolic Paryża, ale wskazali za­
razem drogę na której przy pomocy 
skamieniałości, na całej ziem? ozna­
czyć można wszędzie wiek warstw i 
formacyj oddzielnych

Gdv we Francji do dokładnych ba­
dań zachęciły najpierw osady trzecio­
rzędowe, bogate w skamieniałości i 
praw.dłowo ułożone, a w następstwie 
doprowadziły do metod paleontologicz­
nego dochodzenia wieku warstw, to w 
Anglji podobnąż rolę odegrały dawmej- 
sze formacje „drugorzędowe“. I tu tak­
że, jak gdzieindziej, następstwo warstw

Odcisk ryby aa kamienia.
(Według A- Kircnnera 166Ł r.).

nadto, że dokładna znajemość stosun­
ków geologicznych dawać może wielką 
korzyść i w życiu prakty cznem, jak w 
rolnictwie, górnictwie, przy budowie 
dróg i kanałów w sprawie zaopatry­
wania miast w wodę i w wielu innych 
podobnych zadaniach. 'Późniejsze po­
dróże oswoiły go z formacjami geolo- 
gicznemi całej- Anglji, coraz nowe spo­
strzeżenia łączyły się z Dgółem po­
przednich. Już w roku 1799 zestawić 
mógł spis wszystkich formacyj w Au- 
glji, począwszy od węgla kamiennego 
w górę aż do kredy, z wykazem, gru­
bości oddzielnych ogniw, natury skal 1 
ich skamieniałości typowych, chociaż 
pierwotnie praca ta w rękopisie pozo­
stała. Dopiero w roku 1S15 og.osić 
zdołał swój atlas geologiczny Anglji 
w 15 kartach, z wyjaśnieniem obejmu- 
jącem 5C stronic, w którem po raz 
pierwszy wprowadzona została znacz­
na liczba teraz Jeszcze używanych tei- 
minów geologicznych.

Skoro w ten sposób, przez Cuyiera 
i Brongniarta z jednej, a przez Willia­
ma Smitha z drugiej strony, wykazane 
zostało doniosłe znaczeni skamienia­
łość! przy dochodzenii’ wieku warstw 
skalnych, rozpoczęła się wszęd iie po­
myślna praca na polu dociekań geoiO- 
gicznych- System Wernera rozDadł się 
w gruzy, a miejsce jego zajął nowy 
system chronologiczny, którego wznie­
sieniem załęto się gorliwie we wszyst­
kich krajach oświeconych. Stąd tez po­
chodzi różnorodna terminologja, która 
się z biegiem czasu wyrobiła na ozna- 
czeriie oddzielnych formacji i icb pod­
działów, piętr i stopni, a potem na dro­
dze Dorozumienia mięuzynarodowegc 
powszechnie się utrwaliła, gdy oczy 
wiście również liczne terminy, niegdyś 
bardzo rozpowszecnnione, musiaiy z 
widowni ustąpić, albo też obok nazw 
nowszych w ograniczonych | tylko u- 
trzymały się obszarach; wieie nazw 
lokalnych zyskało w ten sposób zna­
czenie powszechne. Inne foimacje o- 
trzymały nazwy od pewnej, szazegói- 
nie ważnej ich części składowe], jak 
formacja węgla kamiennego, albo też 
nazwę całej formacji nadała jakąś 
skała wybitna, jak kreda.

Werner pomiędzy swemi skalami 
pierwotnemi a warstwami aluwialnem! 
umieścił początkowo jedvnie skały 
warstwowe, jako ogniwo pośrednie w 
przebiegu czasu I w budowie geologicz­
nej. Następnie pomiędzy skały pier­

zdołal1 Roderyg impey Muichison 
i Adam Sedgwick. Muichison, którego 
młode lata zaoelmone były służbą woj­
skową i polowaniem na lisy, dopiero 
w 32 roku życia zajął się nauk? geolo­
gii i odtąd z nieprzerwanym zapałem 
oddany jej pozostał, a w roku 1831 
przedsięwziął pierwszą swą podróż do 
Walii, by zbadać i rozdzielić tak dotąd 
nieuchwytna szarowakę. Poniżej sta­
rego piaskowca czerwonego pod Ca- 
vansham Ferry napotkai warstwy za­
pełnione sKamieniałościam' i śledził je, 
jak myśliwiec tropy ściganego zwie­
rza, w całej ich rozciągłości podczas 
podróży czteromiesięcznej, by zyskać 
t.-walą pedstawę do poszukiwań dal­
szych; poznał v'tedy charakterystycz­
ne skamieniałości tych warstw i poło­
żył tern podstawę swego systemu „sy- 
Iurskiego*’, biorąc tę nazwa od zamie­
szkującego te strony w czasach rzym­
skich narodu Sylurów. Współcześnie 
prawie przyjaciel jego i współpraco­
wnik Sedwick nazwał systemem kam- 
bryjskiir ukłau skał jeszcze dawniej­
szych, które zbadał w Walj' północnej, 
ale odgraniczenie systemu tego od Sy- 
luru nastręczyło trudności co między 
dawnymi przyjaciółmi wywołało spór 
rozjątrzony. Badania wszakże Joa­
chima Rarrande‘a starych formacji 
czeskich i ich skamieniałości przyczy­
niły się wielce do odgraniczenia obu 
tych systemów, kambryjskiego i syiur- 
SKiego, i do usprawiedliwienia ich ode 
rębności. j

William Londsćale, na podstawie 
dokładnych badań skamieniałości, 
wprowadził między sylurem a forma­
cją węgla kamiennego trzecie jeszcze 
ogniwo dawnej szamwaki, a od hrab­
stwa Deyonshire, gdzie formacja ta naj­
pierw zbadana została, otrzymała ona 
nazwę dewonu. W ten sposób skały, 
przejściowe Wernera rozwiązały się na 
trzy formacie, a tern samem zaprowa­
dzony został ład w najdawniejszych 
pokładach skalnych, zawierających w 
sobie skamieniałości, wKTótce jednak 
badawcza sonda geologów zapuściła 
się jeszcze dalej, do najstarszych głębi 
skalnych; A. C. Ramsay mianowicie 
wykazał w Walji warstwy orzedkam- 
bryjskie, a William Edmund Logan od­
dał się przeważnie badaniu gnejsów, 
łupków mikowych i pierwotnych łup­
ków glinkowych, które na lądzie pół- 
nocno-amerykańskim tak ogromne zaj­
mują przestrzenie-

i
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Dr. Eug. Staszkiewicz. A B I S Y N J A .
datiia niemieckiej w ypraw y do 
Aksum wykazało, że historia pisma 
abisyńskiego przedstaw ia się nastę­
pująco:

Scmici abisyńscy, k tórz  p rzy w ęd ­
rowali z Arabji południowej, używ ać 
naprzód na sw ych napisach nisma i 
języka sabejskiego (t, j. południowo- 
arabskiego); później praw dopodob­
nie przez trzy  pierw sze wieki naszej 
e ry  — używali i nadal pism11 sabej- 
skiego, pisząc jednak już w własnym 
języku literackim, k tó ry  odbiegł dość 
daleko od języka literackiego Araoj. 
południowej; w reszcie  około r. 300 
prawdopodobnie w ytw orzyli sobie 
w łasne pismo, pozbawione jeszcze 
znaków dla samogłosek (jak to jest 
wogóle pierwotnie w językach se­
mickich). lecz czytane już od lewej 
ku praw ej — na w zór pisma greckie­
go. O koIo po łow y w. 4-go po Chr. 
zaopatrzono znaki spółgłoskowe k re ­
skami i haczykami, majacemi ozna­
czać samogłoski; ta nowość pocho­
dzi prawdopodobnie od misjonarzy 
chrześcijańskich, k tó rzy  musieli li- 
czyć się z prak tyczną stroną swych 
Książek.

Misjonarze ci byli — jak to w yka­
zuje ich sposób traktowania im.on 
biblijnych — Semitarni, znającemi ję­
zyk grecki; prawdopodobnie byli to 
chrześcijanie Syryjczycy, którzy 
przybyli do Aksum przez Egipt i Ara 
bję południową. Według relacji hi­
storyka kościelnego. Rufina w s a d o ­
wą! Mecopjusz, filozof tyryjski w  
podróży powrotnej z Indyj w Abi­
synii i tam zamordowano go wraz z 
towarzyszami podnóży; uratowali się 
tylko dwaj jego kręwni Frumencjusz 
i Edezjusz, których zaprowadzono 
na dwói w  Aksum. Frumencjusz dzia 
łał też podobno potem na korzyść

chrześcijaństwa; by! biskupem w 
Aksum około r. 353.

Jeśl zważyć to wszystko to rze­
czywiście wydaje się moźliwem, że 
misjonarze abisyńscy mieli styczność 
z misjonarzami indyjskimi j ze sły­
szeli od nich o uidyjskiem piśmie Sa- 
mogłoskowem (t. j. ma icem j znal i 
osobne dla samogłosek!, co mogło 
naprowadzić ich na myśl wynalezie­
nia znaków samogłoskowych .i dla 
pisma abisyńskiego Lecz o W-i|k- 
szym jakimś wpływie pisma .inoyj- 
skiegc myśleć, nie można; przeczy 
takiemu przypuszczeniu zupełny 
brak podobieństwa między znakami 
samogłoskowemu obu pism.

Tyle o piśmie.
Kilkanaście lat temu przedsiębrała 

włoska ekspedycja kopanie na miej­
scu dawnego miasta portowego Adu- 
lis. W śród wykonalisk znaleziono 
pieczęć, która pochodzi może z In­
dyj: zdaje się, że zawiera nazwisko 
kupca indyjskiego („Banjąna") z da­
wnych czasów.

W  relacji kupca greckiego z 2 po­
łowy w. I-go po Chr. czytamy, że do 
Adulis przywożono indyjskie żelazo, 
stali indyjskie tkaniny bawełniane; 
że na wybrzeże Somali przywożono 
z Indyj m. in. zboże, ryż olej seza­
mowy. tkaniny bawełniane, miód z 
trzciny cukrowej. Dziś jeszcze spro­
wadza się na wybrzeże Somali ma­
terie z Indyj. które też po części za­
chowują swą nazwę w języku Soma- 
Iisów.

Szafy jedwabne prawdopodobnie 
dostały się przez Persję i Arabję; 
lecz przypuszcza się, że przewożono 
je także z Chin przez Tybet do Indyj, 
a stamtąd drugą morską na zachód, 
a nawet, że istniała od dawna komu­
nikacja morska, między Abisynja a 
Chinami południowemi.

Taniec jakc... modlitwa.

Starożytne państwo abisyńskie, 
którego początki sięgają w. I-go po 
Chr., zawdzięcza zawiazanie stOoun- 
ków  z Indjami przedewszystkiem  
otw arciu bezpośredniej komunikacji 
morskiej między Egiptem a indjami. 
Stosunki Aleksandrii z Indjam. za 
późniejszych Piolemeuszów egip­
skich t. j. w  pierwszych wiekach er"  
chrześcijańskiej. musiałv być wcale 
żyw e ,skoro w pewnej farsie grecj 
kiej z Oksyrynchos barbarzyńcy, k tóv 
rzy  uprowadzają Greczynke, m ó\uą 
znowu własnym ięzyk'em, językiem 
Lanacezyjskim (t. j. poludniowo-in- 
dyjskim). Znano nawet ięzyk miesz­
kańców Indyj. Od najdawniejszych 
czasów  Egipcjanie przedsiębrali pod­
róże na w ybrzeże wschodniej Afry­
ki, a w  epoce hellenistycznej, gdy 
Ptolom eusze starali się zawiązać ko­
munikację z Indjanr drogą morską, 
by nie być zależnymi od Irugi U fo- 
wej, opanowanej przez Seleu^ydów 
(następców Seleuk- a), puścili się i 
na Ocoan Indyjski. Po zburzeniu pań­
stw a  Meroe w  r. 22 przed Chr. pow­
staje państwo Aksum, a miasto por­
tow e Adulis 

Podróżni z Grecji, jadący do Indyj, 
zawijali w Adulis; źródła greckie ao- 
noszą, że pomiędzy Adulis a Cejlo­
nem istniała komunikacja handlowa 
bezpośrednia. Czytamy niejednokro­
tnie o imporcie tow arów  indyjs: ich 
do Adulis i na wybrzeże Somal Gcy 
zaś Portugalczycy odkiyli z końcem 
średniowiecza drogę m orską do Indyj 
W schodnich, podążyli wkrótce i da­
lej i dotarli do Abisynji; w  mieście 
Mossana zastali kolonję kupców ir 
dyjskich z cechmistrzem na czele. W 
czasach najnowszych wreszcie w i­
dzimy. Jaką w ażną role odgryw ają 
kupcy indyjscy (t. zw. „banjanowie", 
z  ind. wanigdżana) na całem wscho- 
dniem wybrzeżu Afryki aż no Mada­
gaskar i słyszym y o nich w  mieście 
■portowem Massana, -w Asmarze, sto­
licy kolonji w łoskie! E rytrei; w  mia­
stach portow ych francuskich, ang el- 
skich i włoskich na w ybrzeżu Soma­
li, a także w  Addis Abeba, dzisiejszej 
stolicy królestw a abisyńskiego. Na­
suw a sie zatem pytanie, jaki wpływ 
Wywarli Hindusi na Abisynje w  cza­
sach dawniejszych i w  nowszych.

Z góry już możemy być pewni, że 
fych pizeróżnych zdobycz]’ indyj­
skiej kultur} duchowej, które prze­
dostały się do całego praw ie świata 
cywilizowanego, nie m ogły przejąć 
ów  napół dziki kraj wschodnio-afry- 
kański. W  pierwszych wiekach na­
szej ery w ytw arza się wprawdzie w  
państw ie aksumskiem pewna kultura 
materjalna i potężne monolity aksum. 
skie świadczą dziś jeszcze c zapę­
dach ówczesnych królów abisyń- 
skich; lecz do w ytw orzenia wyższej 
kultury duchowej brakło odpowied­
nich warunków. Przez całe średnio­
wiecze Abisynja chrześcijańska to ­
czy wojnę z muzułmanami, żydami i 
poganami i wyczerpuje sie w  tej 
wiecznej walce. Zycie duchowe Abi­
synji ograniczało się do kultury kla­
sztornej, wykw itłei na podłożu chrze 
ścijaristwa koptyjsKiego. Arabowie 
nie mogli pośredniczyć w przyjmo­
waniu zdobyczy kulturv ducnowej z 
Indyj — z powodu rozbieżności re- 
Fgijnei; naw et liczb indyjskich nie 
przeieli Abisyńczycy.

Nie znajdujemy też praw ie żad­
nych śladów bogatego św iata bajek 
indyjskich w Abisynji: bajki zwie­
rzęce, fak ulubione w  Afryce, są, 
zda je się, przeważnie pochodzenia ro­
dzinnego. W pływ Indyj na Abisynje 
zatem dotyczy prawie tylko zakre­
su kultury materialnej, zwłaszcza, że 
w  komunikacji pomiędzy obu temi 
krajami pośredniczyli przeważnie 
kupcy.

Dość dawno już przypuszczano, że 
istmcie lakiś związek rmędzy indyj- 
■o<iem pismem najbardz;ej znanem w 
Europie i najszerzej używanem w In­
si;,ach t. zw. dewanagari a ctjop- 
skiem pisme.m samogłoskowem. Ba-

Zakon derwiszów, tancerzy, za­
łożony został w  Konii w w. XIV. 
przez słynnego poetę perskiego 
Dżclaleddin Rum1 (1297— 1373). 
Członkowie jego składają ślub ubó­
stwa, w yrzeczenia się wszelkich 
dóbr ziemskich. Życie ich schodzi 
na doskonaleniu się moralnem, zbie­
raniu iałmużny i wspomaganiu nie­
szczęśliwych. W yrazem  religijnym 
zakonu tego jest taniec.

Koncepcja ich filozoficzna zbliża 
się najbardziej do panre!zmu, odrzu­
cając wszelkie objawienie.

Spełniając przykazania Proroka, 
derwisze zaw ierają związki mał­
żeńskie, przyjmując zazwyczaj 
dzieci stąd pow stałe do swego za­
konu. Żyją w  gminach z funduszów 
możnych ofiarodawców, pracując 
ciężko jednocześnie, jako zwykli 
wyrobnicy.

Pragnący w stąpić do zakonu der­
wiszów Mewlewi musi poprzednio 
poddać się ciężkiej próbie, która 
trw a 1001 dni, czyli dwa lata i dzie­
więć miesięcy. P rzez całv ten czas 
neolita wykonywuje kolejno nąjtno- 
zolniejsze i najniższe roboty w  p rzy­
szłej swej grmnie. Po ukończeniu 
ich, kandydat staje się członkiem 
zrzeszenia, zdobywa uroczyste od­
puszczenie grzechów, otrzymuje 
strój zakonny i mała celę, lecz do­
piero znacznie później spotyka go 
zaszczyt naiwyższs', uczestniczenia 
w świętym tańcu.

Trzeba zaś wiedzieć, że taniec 
daje derwiszom zapomnienie, pro­
wadzi do szczęścia mistycznego, do 
szału.

„Tekke", czyli dom modlitewny 
derw iszów ma kształt dużej okrąg­
łej sali o błyszczącej posadzce; ota­
czają ją krużganki dla publiczności, 
przeważnie obcej z okratowaną lo­
żą dla muzułmańskich kobiet.

Tu właśnie odbywają się tańce, 
które stanowią modlitwę.

Na obrzęd modlitewny schoaza 
się derwisze ubrani w  białe tuniki, 
z wysokimi kołpakami z sierści 
wielbłądziej na głowie.

Przed rozpoczęciem tańca siada­
ją derwisze w półkole. Szeik, głów­
ny kapłan modli się półgłosem. 
Trwa to dość długo. W reszcie sły­
szeć się daje aźwiek łleta

Derwisze w półkolu zaczynają 
drgać. Pod wpływem wschodnich 
motywów cudownej muzyki po­
wstają derwisze i, rozpoczyna się 
taniec.

W  biajyeJi tunikach krążą na 
swych miejscach, rozdymając pła­
szcze w kształt porcelanowych fi­
gurek o ukrytym  gdzieś pod ziemią 
mechaniźmie. Co pewien czas po­
chylają głowy i ze skrzyzowanemi 
na piersiach rękoma kłaniają się so­
bie.

Taniec taki trw a długo, bo bliz- 
ko pół godziny. Parokrotnie szeik 
wstrzymuje tancerzy, których o- 
czy, wpatrzone w  dal, zaćmione ru­
chem wirowym, me widzą już 
nic, a ciała drgaja od nadludzkiego 
wysifku. Ręce wyrażają gesty sym ­
boliczne: p-aw a oddaje gest prośby, 
lewa — dawanie jałmużny. Głowy, 
niby węże, zastygają; w  tym wirze 
rytmicznym. Każay z mnichów ca­
łuje szejka nabożnie w  rękę.

I znów. głowę dumnie w tył 
odrzuciwszy, .unosi się w  zaw rot­
nym tańcu jeden po drugim a tak 
posuwiście ślizga się po woskowa­
nych deskach, że wydaje sie -aczej 
automatem, aniżeli żywym  człowie­
kiem W  tańcu tym nigdy jeden nie 
dotknie drugiego; obracają się jak­
by na osiach, sym etrycznie 1 kon­
centrycznie krążąc dookoła mistrza, 
który, sam zarażony świętym sza­
łem od czasu do czasu rozpościera 
czarne ramiona i. jak wielki, złow '"- 
szczy sęp, zatacza , na miejscu 
kręgi.

Nr. 16.

Lecz wróćmy do stosunków i  
Indjami. Jak gdzie indziej tak i tu 
wielce pomocnem okazuje się przej­
rzenie słownictwa. Wiadomo puw- 
szechnie że w raz z rzeczą obcą 
przejmuje się często i nazwę jej ODCą 
— tak. ż t  nieraz z losów w yrazów  
można wnosić o drodze, jaką wędro­
wały dane rzeczy. Z drugiej strony 
lednak czasem oznacza się nazwą 
obcą i własne rzeczy — lub nand- 
w ró t:: rzecz ODcą nazywa się po 
swoiemu.

Otóż Abisyńczycy maja sporą licz­
bę wyrazów zapożyczonych z Indy;. 
Podzielić je można na trzy grupy: 1) 
w yrazy staroindyjskie przejęte przez 
Abisyńczyków bezpośrednio; 2) w y­
razy starsze i nowsze indyjskie, któ­
re dostało sie do literackiego języka 
Abisjuiji juz to poprzez greckie, już 
też poprzez arabskie — przy spo- 
soDności tłumaczenia; 3) w yrazy no- 
woindyjskie w nowożytnych narze­
czach ludowych Abisynji.

Do grupy pierwszej należą w yra­
zy sokar =  cukier i nage =  słoń. Z 
cukrem rzecz jasna ' miód z trzciny 
cukrowej sprowadzono z Indyj. In­
dyjska nazwa siarkaca (od której w 
ostatniej linji pochodzi i nasz cukier 
,i wogóle nazwa europejska cukru) 
dostała się z jednej strony droga lą­
dowa przez Persję i Azję Mniejszą 
do Greków i Rzymian, ą z drugiej — 
drogą morską przez wschodnią Af-y- 
ke do Arabji. Arabowie podali rzecz 
samą i jej nazwę w średniowieczu 
dalej — t. j. do Europy. Dla słonia 
mają Abisvńczycv nazwy własne (t. 
j. semickie), bo jest to zwierzę, ży­
jące w Abisynji od dawną, By w y­
tłumaczyć, dlaczego Abisyńczycy, 
przejęli nazwę obca (słoń po indyj­
ska nazywa się naga), przypuszcza­
no, że importowano dla celów wo­
jennych w.elkie ilości sioni indy1'- 
skich i że te właśnie skonie oswojo­
ne w  przeciwieństwie do dzikich 
słoni afrykańskich oznaczono nazwą 
obcą. /Lecz przypuszczenie to jest 
nieprawdopodobne z różnych w zd ę- 
dów. Możliwe, że A his\ńczycy usły­
szeli nazwę te obcą od kupców indyj­
skich w  Adulis i zaczęli nią ozra- 
czac także własne słonie, z początku 
może tylko oswojone słonie dworu 
królewskiego. Nazwa obca brzm.ała 
ładniej czy lepiej niż swojska przy- 

, jęła sie w  języku literackim.
Słowa indyjskie, przejęte z? po­

średnictwem greckiego lub arabskie­
go dotyczą głównie drogich Kamieni, 
korzeni i wonności t. zn. rzeczy, z 
których posiadania Indje oddawna 
słynęły. Są to: beryl, (ind. waidur- 
gja), cynamon, indygo (nasza nazwa 
z gr. indikop =  „indyjskie"; po ind. 
nila. skąd nasza anilina poprzez 
arao.), kamfora (ind. karpura), n ard  
(ind. nalada), nosorożec (indyjski ma 
jeden róg, afrykański dwa), paw, 
pieprz (ind. ptopaii), riżm o, szachy 
(ind. czaruranga; nas*a nazwa z per­
skiego szach =  król), szafir (ind. 
sianiprija gr. sappheiros), szmaragd 
(ind. macakata, gr. smaraeaos), to- 
paz (według starożytnych pocho­
dzący z w yspy Topazus, podobno 
Ceilonu, gdzie i dziś się znajduje to* 
pazy)

W reszcie w yrazy pochodzenia no- 
woindyjskiego występują przede­
wszystkiem v języku Somali, lecz 
także i w kilku innych językach Abi­
synji. Niektóre z nich przejęto po­
przez arabskie, inne bezpośrednio 
(stosunki pomiędzy angielskim So­
mali a angielskiemi Indjami są bar­
dzo bliskie). Do te1 grupy należą na­
zwy „banjana" (kopiec), dzbana, 
dzw  inu, imbiru (ind. śrugawera", 
skąd i nazw y europejskie), kart do 
jTy.fnp. królowa, as; nazw y kolo­
rów), namiotu, orzecha kokosowego, 
płótna, policji, ryżu (w Abisynii zda­
je się, zapoznano się z nim donierO 
w średniowieczu; ind. wrihi). sanda­
łowego drzew a (ind czandana), ta­
baki .pochodzącej z ind. m iasta Surat 
i nazwane! od niego) wozu.
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WILA TAEM CZYŃSKA,

PO POCHYŁEJ LIN JE
Z CYKLU „SKRZAT"

W ojna zmieniła losy państw  I 
losy ludzi, stosunki i obyczaje — 
zmieniła mapę Europy i mape p ry­
w atnych mieszkań, w kiórych re- 
kwirowano, lub odnajrnowano poko­
je — w strząsnęła też zwyczajami 
i usposobieniem Skrzatów.

Kiedy w  domach wybuchnęly 
pierw sze objawy zdenerwowania 
wojną, głośne i ciche narady, biega­
nina od strychu qo piwnic, znosze­
nie i ukrywanie żywności, kiedy z 
ulicy dolatywał tupot m aszerują­
cych wojsk i okrzyki iłumów, kiedy 
dziew częta pędziły do okien, po­
w iew ały chusteczkami i ciskały żoł­
nierzom kw iaty; kieoy chłopcy w y­
biegali i w racał, o niezwykłych po­
rach dnia — Ski zaty, uc;eszone tern 
rozprężeniem zwykłego trybu ży­
cia, z rozkoszą pław iły się w atmos­
ferze, przeładowanej niepokojem, 
ruchem i hałasem. B rały  we w szyst­
kich w ydarzeniach udział goniąc, 
patrząc, słuchając. Nie miały czasu 
na osoty i zapomniały o nich

Zresztą poco chować naparstek 
czy klucze, lub w yciągać igłę z ro­
boty, kiedy i tak wszystko się za­
podziewało, porzucane co cnwila 
przez wzruszone kobiety? Poco 
piątać nitkę, gdy żona w  pośpiechu 
przyszyw a srebrne wężyki do kurt­
ki męża, kiedy jej ręce drżą i nitka 
się supła? Poco pobudzać dzieci i 
zw ierzęta do pisków i wybryków , 
kiedy same z siebie krzyczą i broją 
nad m iarę? Przestało  oawić szme- 
ranie po atłasowej buzi niemowlę­
cia, aby uśmiechało się przez sen; 
dmuchanie w nos lub ucho psa, aby 
się otrząsał;- poszturkiwanie go i 
szczypanie, by szczeknął raz i dru­
gi. Nie czekał już Skrzat niecierpli­
wie na powrót kota z wrędrówki, by 
w ypraw iać z nim harce przez stoły 
i kanapy. Bvł najzupełniej szczęśli- 
Łw y.

Rozkosz ta trw aia  do czasu. 0 -  
iyw ione mieszkania zaczęły pusto­
szeć. Znikali mężczyźni, co Skrzata 
nie obchodziło wielce. Zajmowali 
dużo przestrzeni i za ich wejściem 
dom zmieniał wygląd i nastrój. Byli 
nieporządni, lubili rządzić i gniewali 
kobiety. Z jakąż złośliwą radością 
m ruczał niejednokrotnie; Maszci 
hultaju! zadowolony, że mężczyźni 
ponoszą karę za swoje, przewiny. 
Ale znikała także młodzież, która 
wnosiia w  dom właściwe życie. 
B rak jej odczuwał Skrzat tem moc- 
n.ej, i e  kobiety były zapracowane 
i przygnębione Snuły się za niemi 
niepewność i oczeKiwame; zbierały 
się nad ich głowami jak chm ara i 
rosły w  grozę. Z chmury tej padały 
gromy, które rozpętyw ały okropne 
łkania i oblekały kobiety wr żałobę i 
smutek. Ich wielka boleść budziła w 
Skrzacie coś w rodzaju współczu­
cia . Jednak w prędce spowszedniały 
mu icn łzy i tw arz więdnąca. Oso­
wiał, a raz zatruty jadem ostrych 
podniet, przełam yw ał dawne zw y­
czaje. Już nie za kobietami, ale sam 
w łóczył sie po piętrach i zakam ar­
kach "domów; w ysiadyw ał na da­
chu za dnia, lub w nocy; szukał to­
w arzystw a innych Skrzatów  urzą­
dzał formalne wiece, które w ypeł­
niała plotka, pospołu z fermentem 
niechęci do praw odwiecznych.

Taki osow iały i zbuntowany 
Skrzat w ystaw ił łebek z za pieca i 
ziewał. Nudził sie Pani zobojętnia­
ła. na w szystko nie gniewała się, 
nie śmiała, ani dziwiła jego figlom. 
Co najwyżej przyw oływ ała Kasię 

z kuchni, aby poszukała zagubionej 
drobnostki. Kasia gderała ale 
Skrzat odnosił się z pogardą do ta­
kich wyników. Co miał począć z 
sobą w tem osieroconem mieszka­
niu, gdy do włóczęgi nie miał ocho­
ty  ; Honor Skrzatów  zobowiązywał
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go do wierności kobiecie, przy któ­
rej ognisku zasiadł. Złorzeczył te­
mu, przypominając opowieści wie­
cowe w domach pełnych ludzi.

Na odgłos dzwonka skrzyw ił się 
jak małe diablę. To pani wracała z 
kościoła. Przejdzie cicho przedpo­
kój, powiesi rzeczy w szafie, stanie 
przed portretem  męża i syna. w eź­
mie ich listy do reki i w mieszkaniu 
dalej będzie trw ała nuda- Nagle na­
stawił uszy. Z panią wszedł ktoś 
drugi. Skrzat, jak sDrężyną z miej­
sca wyrzucony, pomknął do pokoju, 
do którego weszła pani z bratem, 
mówiąc w dalszym, ciągu:

— ., wiec me wiem, czy długo 
jeszcze zdołam się utrzym ać w 
tych warunkach.

— P rosta  na to rada. Cdnajmij 
część mieszkania.

— Ah — broniła się pani jękli­
wie — obcy ludzie w domu,

— W yjedź na prowincję. Dla 
ciebie nawet lepiej. Nietylko życie 
tańsze, ale będziesz miała spokój i 
powietrze zdrowsze.

Pani zaczęła płakać.
— Tu są groby. I me dam raav, 

nie mam sił. Tyle rzeczy, taki kło­
pot z pakowaniem i wyjazdem.

Brat miał już na ustach uwagę o 
zacofanym sentymentaliźmie i nie- 
ciołęstwTie, ale spojrzawszy na znę­
kana tw arz pani rzekł tylko:

— Słuchaj, trzeba się umieć dc 
konieczności życiowych zastoso­
wać. Nieprzyjemność, kłopot, głup­
s tw o ’ Rachunek to grunt! Jeżeli sa­
ma mówisz, że...

P rzez cały czas w izyty tłoma- 
czył, rachował, obchodził pokoje, 
doradzał- cc w nich zmienić w razie 
wynajmu i ostatecznie napisał ogło­
szenie, które Kasia zaniosła do skle­
pu na dole.

W  rezultacie jest trochę roz- 
d-aznienia, jest odmiana, która przy­
biera większe rozmiary, bu oto po 
długich naradach z Kasią, przesuwa 
Się meble z pokoju do noku u. 
Skrzat przestaje się nudzić. W  pier­
wszym zachwycie szaleje i w y­
prawia nieprawdopodobne skoki. 
Urządza kawalerskie jazdy na sza­
fach; ześlizguje się z nich, by się 
wykoziołkować po łóżkach i kana­
pach; rozpiera się na małych nóż­
kach i rozczapierzoneini raczkami 
popycna sprzęty razem ze służącą 
i stróżem. Chichocząc rządzi skrze­
czącym  głosikiem, chociaż nikt go 
nie widzi, ani słyszy. Teeo wieczo­
ra zasypia szczęśliwy, m arząc o 
młodych Kobietach, dzieciach i 
zwierzętach,

Któregoś dnia, -wróciwszy i w ę­
drówki. przyłożył nosek do jednych 
drzwi. Poczuł za niemi obcą osobę 
Obwąchał ią 1 Skrzywił sie z nie­
sm akiem -

— Pfe... mężczyzna...
Lecz w  tych w arunkach był 

SKłonny dt pewnego ustępstwa.
— Zawsze to coś...
W reszcie pogodził się zupemie 

z obecnością m ężczyzny w  mieszka­
niu.

— Phi... pan domu!
Będą czułe i gniewne sceny mał­

żeńskie, zaczną bywać goście, mo­
że zjawi się dziecko, a przynajmniej 
pies?

Pan domu okazał się dziwolą­
giem. Nie wchodził do sypialni i me 
zasiadał z Danią przy stole... Znikał 
w swoim pokoju tak szybko, że 
Skrzat zna? tylko jego sylw etkę w y­
soką i szczupłą, z wiechą jasnych 
włosów, odrzuconych z czoła. Ro­
zeźlony doznanym zawodem, łypał 
obrażoriemi oczkami na panią i po­
wrócił dc uprzykrzonych już wędró­
wek po całym domu. W  oczekiwa­
niu jakiejkolwiek upragnionej zmia­
ny, przystaw ał nieraz w przedpo-
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koju i wkrótce spotkała go miła nie­
spodzianka. Usłyszał cichutkie nu­
cenie. Kierunjac się niem, odnalazł 
drzwi — obok pokoju pana, — za 
któremi śpiewając stąpała lekko 
mioda dziewczyna.

Odtąd życie nabrało barw y i 
św iatła nietylko dla Skrzata. Pani 
się trochę rozpogodziła, stara Kasia 
była ruchliwsza i mniej gderliwa, 
a młody człowiek tracił czas i spo­
kój ducha, wsłuchując sie w życie 
za ścianą. U panny Sławki, jak i w 
całem mieszkaniu, bywało nieraz 
głośno, przyjmowała znajomych, 
śpiewała coraz donośniej, coraz 
częściej wchodziła do pokoju pari, 
lub wpadała ao kuchni, by podraż­
nić Kasię niewymyślnym żartem.

— Kasiu — wołała, otwierając 
drzwi z impetem i błyskając weso- 
łemi oczami — szło ze mną dzisiaj 
dwuch chłopców. Jeden mi się o- 
świadczył.

Kasia chciała być uprzejmą i 
próbowała być dowcipną.

— Tjdko jeden? — pytała, stro­
jąc rzetelnie giupią minę.

— Jeden. I to o ciebie. Pow ie­
działam, że jesteś jeszcze za młoda.

Kasia rechotała zabawnie, cytu­
jąc dobrodusznie swojski wierszyk

— Stera panna plecie wieniec, a 
sieazi przy niej młodzieniec Stara 
panna szczerzy zęby, chętnieby mu 
dała g< by.

— Kasiuniu powtórz! Jesteś bo­
ska!

Sławka śmiała się rozbawiona. 
Kasia spoglądała na nią podejrzli­
wie, potem karciła ją surowo.

A pani uśmiechała się z daleka, 
pewna, że ;a chwile wsunie się do 
jej pokoju ciemna główka o czar­
nych żywych oczach i dużych, świe­
żych ustach, zawszę skorych do 
śmiechu i rozmowy.

Skrzat wciskał się często do po­
kotu pa,my Sławki, nęcony -wnę­
trzem, w  którem  odnajdywał tchnie­
nie i urok kobiecości. Przeglądał się 
w  lustrze, maczał nosek w pudrze, 
dotyka? pantofelków, brał w palusz­
ki kraj koronkowej kapy na łóżku i 
tarzał się po różnobai wnych po­
duszkach, rozrzuconych na kanapce. 
Na tei kanapce dostrzegł raz w 
zmroku dwa tulące się do siebie cie­
nie.

Tego wieczora pani często 
wzdychała, a Kasia chodziła zła i 
nadęta. Powiedziała pani, że gość 
Sławki wychodził z ciemnego po­
kora.

— A to przecie nieładnie — sro- 
ży!a się Kasia.

Ciężka to była chwila: W yryw a­
ła panią z jej biernego bytowania i 
zmuszała ao zajęcia stanowiska 
wooec czegoś, co było jej obce, co 
w ydaw ało się nadliczbową, niczem 
niezawinioną przykrością w jej ży­
ciu. Rozża'iła się nad swoim losem 
i po długich wahaniach posianowiła 
pomówić ze Sław ką nazajutrz. Acz 
z trudem, zdobyła się na kilka uwag 
o takcie i pozorach, o konieczności 
zapalania św iatła we właściwej po­
rze, o przyjmowaniu kolegów tylko 
we dnie, a najlepiej w towarzystwie

Sławka słuchała z powagą. Za 
chowała ją do końca mimo, że pod 
spuszczonemi powiekami tliła się 
iskierka przekornego śmiechu z tych 
wszystkich „nie w ypada'4, które 
ostatkiem tchu, zabłąkały się nagle 
w jej życie. Nie tłomaczyła się, ani 
broniła. Z lekceważeniem odrzucała 
w ręcz rupiecie Dojęć dawno prze­
brzmiałych. W  myśli jej błąkały się 
żartobliwe powiedzenia o całusach, 
które zmyć można, o olatoniczne: 
miłości, kióra jest lizaniem cukru 
przez szybę i bezkrytycznie po­
wtarzane urywki zdań o zasadniczej 
zmianie w  życm nowoczesnej ko­

biety, która na równi z mężczyzną 
ma praw o korzystać z wszelkich 
zachceń młodości. Jedynie dla za- 
kończem i rozmowy szukała odpo­
wiedzi. Nasunęła się jej najbliższa, 
bo z wczorajszego wydarzenia 
wzięta, a zarazem  w prostocie swej 
przewrotna.

— Lubię szarą godzinę.
Spojrzała swoboanie w oczy pa­

ni, a po ustach jej błąkał się swa­
wolny uśmiech dziecka, które z fi­
glów sięga po oaebrany przysmak.

Prostota 1 spokój Sławki oudzia- 
łały dobroczynnie na panią. Z uczu­
ciem ulgi pow tóizyta:

- Z pozorami trzeba się liczyć, 
kochanko. Posłuchasz mnie, praw ­
da?

— Tak. Odtąd bodzie u mnie za­
wsze jasno.

Pani odetchnęła. Uważała rozmo­
wę za skończoną, Zawikłanle roz­
platała szczęśliwie.

Sławka, wróciwszy do siebie. 
Chodziła po pokoju nucąc. Pocałun­
ki dawały jej wzruszenia powierz­
chowne, Sprawiały jej przyjemność 
i nie wstydziły jej. Nie budziły 
pragnien o których wiedziała, że 
istnieją. Bawiła się i chciała sie ba­
wić daiej. Pozory?  Cóż? Nie zasta­
nawiała się nad niemi dotychczas, 
bo tak się składało, że w ’aściwrie z 
niczem nie kryła się do tej pory. Ot, 
niekiedy głupstwo zdarzyło się I 
rmnęło, bez zdawania z. niego spra­
wy sobie, nikomu. Ale podczas roz­
mowy z panią, życie, w pojęciu jej, 
rozdzieliło się na dwa prądy: jaw ny 
i ukryty i teraz, podśpiewując, u- 
śmiechała sie do myśli, ze łudzenie 
drugich jest zabawne.

ByC może, że inne słowa byłyby, 
sięgnęły gtęoszych w arstw  jej du­
sz., Ale dla pani nie istniały zagadnie 
nia dawne, czy nowe. a już najmniej 
zdawała sobie spraw ę z tego, ze 
wojna podważyła i w yw racała za­
sady, pojęcia i wierzenia. Stosunek 
dwuch płci był dla niej zawsze tra ­
dycyjną wolnością m ężczyzny i tra- 
dycyjnem skrępowaniem kobiety 
i chociaż niekiedy zasłyszała to, lub 
owo, chociaż chwiiowo zdumiewa­
ło ją to, lub tamto, poprzestaw ała 
na p-zyjęciu danego zdarzenia do 
wiadomości. Nie zaniepokoiła się też 
serdeczniej postępowaniem Sławki 
i me znalazła dla niej słów bardziej 
ważkich

Nie wzięła Sławki za rękę, by 
zanurzyć się z nią w  odmęty, któ­
rych w iry spłukiwały wartości ży­
cia w  żwir i mul. Nie dobywała ich 
stamtąd, by je oglądać raz jeszcze ł 
przekonać się, czy stały  się na­
prawdę nieuzytKiem. balastem, ha­
mującym bieg człowieka ku niezna­
nym i świadomym celom. Nie zada­
wała sob:e i Sławce pytania, czy 
czystość kcrbtety staia się zbytecz­
ną cnotą? Czy sŁusznem jest mnie­
manie, że człowieczeństwo, dając 
jej te same żądze, a życie te same 
poaniety, które powodują m ężczy­
zną, kryje w  tej tożsamożności nie­
odparte nakazy? Nie rzuciła się m y- 
śla wstecz i w przyszłość, by ogar­
nąć wzrokiem wielki gmach budo­
wy świata społecznego. Nie upatry­
wała, czy ta lekceważona cnota jest 
w niem tylko ozdobą, czy kolumną, 
Dodłrz3'mująca część stropu. Nie po­
szła też do Sławki, by położyw szy 
ręce na jej ramionach i patrząc w. 
jej młoae, chciwe radości oczy, po- 

| wiedzieć gorącym  szeptem, że miej­
sce czystości jest tam, wśród naj­
wyższych kolumn, które aźwugają 
najwynioślejszą kopułę gmacnu, że 
z iei runięciem uczyni się w całej bu­
dowie wyłom, niczem nie zastąpio­
ny. Jest bowiem z tych najw yż­
szych, na których szczycie wiąże 
się i opiera doskonałość buduwy.

/
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gdyż w czystości kobiety tkwią 
swoiste w łaściwości, te, które w za­
parciu się i poświęceniu urzeczy­
w istniają moralne wartości życia. Z 
duszy kobiety przenikają w  duszę 
m ężczyzny i dziecka, w dom i na­
ród. Dlatego powinna zachować 
czystość, tę rzekomo śmieszną ku­
kłę. która, jeżeli byw ała zabaw ką i 
rozkoszą mężczyzny, była również 
i jest potęgą. Kukłą w świecie zmy­
słów, potęgą w  świecie ducha.

Słow a takie me zostały w ypo­
wiedziane i szczęśliwe rozplątanie 
powikłania, we wzajemnym stosun­
ku dwuch kobiet, polegało na dal- 
szem, niezmąconem trudnościami, 
przeżywaniu dni przez panią i na 
leciuchnem, choć mimowolnem 
pchnięciu Sławki w  kierunku bez- 
opornej lekitomyślności i obłudy.

W  najbliższą szarą godzinę, w  
której ten barn przypadkow v wspól­
nik drażniącej zabawy pochylał się 
ku jej ustom, Sławka skoczyła z ka­
napki i sięgając do załącznika, 
p rzyzw ała  młodego człowieka ru­
chem głowy do s^bie. Kiedy się 
zbliżył, podała mu usta roześmiana 
żartobhwie, równocześnie zapala­
jąc  światło. Skrzat aż pisnął z ra­
dości, widząc piąstkę, i  łożoną w fi­
gę, k tórą SławKa prędko podsunęła 
chłopcu, zamiast ust. Nie miała tego 
zamiaru, ale poniosła ją wesołość, 
gdy  ujrzała w  świetle jego twarz, 
niem ądrze zadziwioną z mrugają 
cemi, wskutek blasku, powiekami. 
•Pod wpływem  nowego nastroju, od­
m ówiła mu powtórzenia onegdaj- 
szej scenki pocałunków i na jego 
wyrzuty, i nalegania zbyła go 
krótko: ,:i

— Ori, zabiera] się. Nic mi na 
tem nie zależy, a tobie przecie też. 
W tenczas było przyjemnie, teiaz 
nie mam ochoty.

Z małej przyczyny zabawa 
Sławki skończyła się wbrew jej za­
miarom, po myśli pani. Do takich 
rozryw ek jednak, przy dobrej woli, 
nie brak nigdy sposobności. Znala­
z ła  się tuż pod reką. Już w kilka dni 
później poznała swojego cichego są­
siada. Szła właśnie z panią przez 
przedpokój, gdy młodv człowiek o- 
tw orzył drzwi z zatrzasku i stanął 
przed niemi. Ukłonił się szybko, pa­
ni wym ieniła nazwiska, ukłonił się 
po raz drugi, obrzucił Sławkę roz­
gorzałem  spojrzeniem i już był za 
drzwiami swojego pokoju.

— Istna m ara — szepnęła Sław ­
ka rozśmieszona.

Zapamiętała jednak jego goreją­
ce oczy i umyślnie wchodziła w  dro­
gę nieśmiałemu chłopcu. Zaczai i on 
jej szukać. Staw ka baw iła się od­
ciekan iem  pierwszej rozmowy. Kie­
row ała jego w yraźną chęcią zbliże­
nia się do niej, to zalotnem, to obo- 
jętnem spojrzeniem, przy  spotkaniu 
na ulicy, bo w  domu nie zdradzała 
się z tą grą. Niebawem nadeszła 
chwila przełom ow a.

Godzina by ła  p zedpołudniowa. 
Pani siedziała, jak zwykle w  swoim 
pokoju, a ze Sławki nie było do­
mu, w  mieszkaniu panow ała zupełna 
cisza. Nagle rozległ się głuchy ło­
skot. Pani zdrętw iała z przerażenia, 
a Kasia wypadła z kuchni, 'trzas­
nęła któremiś drzwiami i przybiegła 
do niej.

— U pana coś l a w  pokoju, 
a drzwi zamknięte i strasznie śmier­
dzi.

Pani blada i drżąca zapytała 
szeptem : ,

— Dym, Kasiu? D ym ? ;'r ‘ 0!
— Może i dym.

" — Jezus, M arja! Idź po księdza.
Kasia spojrzała z naganą i do­

radziła ślusarza.
— Tak, tak  idź po ślusarza. Oh, 

Boże, że też Stawki niema w do­
mu. T y  pójdziesz, a ja zostanę sa­
ma. Pow ąchaj jeszcze, czy to dym ?

— Ji, nie... aż tu czuć... niech 
pani przyjdzie  bliżej

— To eter. Zdaje mi się eter,
Kasiu?

Kasia namyślała się chwile i zn a ­
lazła zagadkową oupowiedź.

— W ola Boska!
Pani uznała te słow a za słuszny 

powód do wydania nowego roz­
kazu.

— Idź... idź po doktora... i da; 
mi szklankę wody.

Kasia przyniosła wodę, a z w szy­
stkich poleceń w ybrała swoje w ła­
sne. Zanim wróciła ze ślusarczy­
kiem, pani przyszła nieco do siebie 
i była obecną przy otwarciu drzwi. 
W  pokoju panował półcień. Młody 
człowiek leżał niedaleko biurka, n? 
którem stały  dwie zapalone świece. 
Story u okna byty spuszczone.

— To ci teatr — mruknęła Ka­
sia. Oboje ze ślusarczykiem prze­
nieśli młodzieńca na łóżko. Pani od­
w ażyła się wejść do pokoiu, mimo, 
że przestraszał ją chrapliwy oddech 
chorego. Uspokoił ją ślusarczyk, 
który śmiejąc się, mówił do Kasi.

Upił się łajnie.
Kasia spiesznie otw ierała okno, 

pani odprawiła ślusarczyka i poszła 
zgasić świece. W śród nich leżał pa­
sek papieru w  części zapisany. Kie­
dy wzięła go w palce, młody czło­
wiek dostał wymiotów. Rzuciła pa­
pier i zaczęła wołać o doktora, ale 
Kasia, polegając na djagnozie ślu­
sarczyka, wypowiedziała swoje 
zdanie jednem krótkiem słowem: 

;7,świństwo“. Z własnego popędu ob­
m yła chorego, rozpięła mu kołnie­
rzyk i położyła kompres na głowę. 
Młody człowiek począł . oddechać 
lżej i pani w yszła z pokoju. Czuła 
się, w swem zdenerwowaniu, tak 
chorą i nieszczęśliwą, że zaniknęła 
się u siebie, zostawiając młodego 
chłopca nadal opiece Kasi i jej war- 
kliwym sądom o bezbożności i głu­
pocie młodjrch ludzi.

Sławka wróciw szy do domu, 
prędko doszła praw dy. Wnikhwy 
zapach eteru unosił się jeszcze w 
mieszkaniu i sprytna dziewczyna 
wyłuskała Kasię z wszystkich 
szczegółów zdarzenia. W racała po­
tem ciągle do nich myślą zacieka­
wioną, co to w szystko zr.aczy? 
Eter, świece i ten lisi?  Postanow iła 
go przeczytać i późnym wieczorem, 
kiedy dom zaległa cisza, wsunęła 
się potajemnie do pokoju chłopca. 
Zakryw ając świecę dłonią, przysta­
nęła na chwilę koło drzwi. Nie by­
ła pewną, czy młody człowiek nie 
ocknął się ze swego odurzenia. Ma­
jąc na ustach przygotowane pyta­
nie, czy mu czego nie trzeba, pod­
niosła świecę w górę i spojrzała na 
łóżko. Leżał bez ruchu. Pierw szy, 
ciężki sen przeminął, lecz spał mo­
cno. Ostrożnie zbliżyła się do biur­
ka. To, co pisał, to nie był list, lecz 
wiersz. U tw ór cuaaczny w formie, 
ale był w  nim traw iący ogień i bo­
lesny okrzyk męki miłosnej. O bra­
zy zryw ane i nawiązyw ane znowu, 
o zmyslowem, gwałtownem  życiu

uczuć i niemal brutalnem napięciu, 
czytane w takiej chwili, o tej porze 
i i, pamięcią o spojrzeniach młodego 
człowieka, w strząsnęły nerwami i 
wyobraźnią Sławki. Pomoc, jakiej 
pisząc szukał w eterze i nastroju 
przy sztucznie wywołanym  półmro­
ku i zapalonych świecach, w skazy­
wały, na pewne wypaczenie uczucia 
i umysłu. Objaw ten był dla Sławki 
niespodzianką i podnietą, Nie wątpi­
ła. że jest spraw czytrą tej męki, 
przedmiotem i celem tych pożądań. 
Chwyciła świecę i w patrzyła się w 
tw arz śpiącego, chorobliwie blada, 
o lekko zapadłych policzkach i sino 
podkrążonych oczach. Przeżyw ała 
nieznane dotychczas wzruszenia. 
Bez namysłu powróciła ao biurka i 
nakreśliła kilka słow pod wierszem.

Nie mogła usnąć, ani siedzieć na 
miejscu. Chodziła po pokoju, a 
Skrzat wodził za nią oczkami Pło- 
myK świecy, postawionej, na stoie, 
chwiał się od czasu do czasu i w je­
go migotliwem, ' niklem świetle. 
Skrzat dostrzegał zmienne wyrazy 
uczuć na tw arzy  Sławki. Widz at, 
jak oczy jej zapalały się, to znów 
m roczyły w zamyśleniu. Jak ruchli­
wa tw arz jej zaostrzała się i łagod­
niała na przem iany; jak przebiegały 
po niej uśmiechy mniej wesołe, ale 
zawsze radosne. W reszcie Sławka 
przystanęła i ujęła świecę, by ją 
przenieść na stoliczek .koto łóżka. 
Oczy jej zwróciły się na szafę, któ­
rej sobowtór, tak, jak u niej, zagra­
dzał drzwi w  pokoju chłopca. Twarz 
jej poweselała wyrazem codziennej, 
swobodnej beztroski.

— Istna barykada — parsknęła 
cichutko.

Skrzat jej zawtórował. Uciecha i 
ciekawość wodziły go dzisiaj po 
wszystkich kątach, i kiedy Sławka 
zgasiła świecę, bardzo niechętnie 
w iacał z3 piec w pokoju pani. N u-v 
d.ie w nim było wszystko, lak w y­
ziębłe, spopielałe ognisko. Pragnął 
spać u Sławki, ale nie miał odwagi 
sp-zeniewierzyć się głównemu pra­
wu Skrzatów.

Pani w następnym dniu dener­
w ow ała się coraz bardziej nowe.m 
powikłaniem stosunków domowych. 
Nie wiedziała, co począć. Bała Się 
wypowiedzieć mieszkania młodemu 
człowiekowi i bała się go zostawić. 
Bata się zmiany i nie mogła się zde­
cydować na rozmowę z młodym 
wykolejeńcem iTak go nazywała). 
Postanow iła napisać i cofała sie zno­
wu, postępując i popłakując nad sa­
mą sobą. W  rozterce był również 
młody człowiek. Odtwarzając w 
myśli wczorajszy wypadek, karmił 
się wstydem i obawą przed spotka­
niem ze Sławką. Chciał natychmiast 
się wyprowadzić. Dopie-o słowa 
nakreślone pod wierszem zwróciły 
myśli jego w innym kierunku i na­
dały burzliwe tętno jego sercu. Naj­
spokojniejsza bvła Sławka. O zw y­
kłej porze w yszła z domu i o zw y­
kłej porze powróciła. Spodziewała 
się, że młody człowiek, k tóry  tak

często szukał sDotkania z nią na u- 
licy, dzisiaj skwapliwie zbliży sie do 
niej. Nie uczynił tego, więc niepo­
koiła się czy nie chory? Czy może 
nie czytał jej słów ? Ledwie jednak 
powróciła do siebie, usłyszała ciche 
pukanie do drzwi nad szafą. Podnio­
sła wzroK i ujizała wsuw any mię­
dzy skrzydła a. odrzwia list. Nie 
zdążyła zdjąć go z szafy, bo Kasia 
zawezwała ją do pani, która w ypro­
wadzona z równowagi, szukała u 
t.iej pociechy. Zwierzała się jej dłu­
go ze swojego zmartwienia i zna­
lazła współczucie i zrozumienie. 
Sławka też uważała, że zrmana mo­
że pociągnąć za sobą stra ty  i oka­
zać się gorszą. Godziła się w ocenie 
z panią, że młody człowiek był za­
wsze spokojny, porządny i statecz- 
ny i już na własną rękę i na swój 
wesoły sposób zapewniała panią, 
że w ystarczy mu r a łrzeć uszu. a 
wyrzeknie się głupich wybryków. 
Pani nabrała otuchy i całując Sław­
kę, rzeKła:

— Może masz rację. Może po­
słucha mnie, jak ty  mie posłuchałaś, 
kochanko.

— Niewątpliwie — pofwieidziła 
przewrotna dziewczyna, gruntując 
swa pewność na podrzuconym li­
ście.

Unłynął znowu szereg tygodni 
spokojnych'! jednostajnych, jak tego 
wym agały nerw y i usposobienie pa­
ni. Przyjechał jej brat i z zadowo­
leniem stwierdził, że jego rada 
wpłynęła korzystnie na jej zdrowie 
i humor. Pani dziękowała mu za 
pomysł i rozwodziła się nad zaleca- 
mi swoich współmieszkańców.

— Takie dobre dzieci. Stosują 
się do każdej mojej uwagi.

P rzerw ała jej Kasia, mówiąc, że 
podłoga koto szafy w pokoju u pa­
na jest znowu porysowana.

— Ach. nie nudź!
— Pan mówi, że się gimnastyku­

je i żeby szafę przesunąć na ścianę.
— Nc, więc cóż? Dobrze.
— Ale u panny Sławki na 

drzwiach też niema już szafy.
—- Wiem orzecie. Jest kilim. Dla 

pana me mam kilimu.
— Kiedy, proszę pani, mnie się 

to czegoś nie widzi.
— Głupia jesteś, moja Kasiu.
Kasia bardzo niezadowolona na­

gabywała spojrzeniami brata pani, 
który patrzał zdumionym wzrokiem 
przed sienie i uśmiechał się szero­
kim uśmiechem, m yśląc:

— Z jednej strony kilim, z dru­
giej gimnastyka... a ten anielski an­
tyk.. eh! W reszcie jeżeli nawet., d o  
wojnie, jak po wojnie... a jeżeli me...

Spojrzał na siostrę i z nagleni 
postanowieniem zwrócif się do Kasi.

— Odejdź Kasiu Spokój jest 
także liczbą, a rachunek to grunt.

Kasia zapytała, nie tracąc na­
dziei ze pan ją w  końcu zrozumie i 
poprze:

— A co mam zrooić z szafą, pro­
szę pana?

— Szafa tu, szafa Tara... wilk za­
wsze bedzie sy ty  — bąknął z krzy­
wym uśmiechem powojenny kalkla- 
tor.

• Kasia odeszła niepewna, jalć 
przetłom aczyć te słowa na zdanie z 
sensem i przeświadczona, że prócz 
niej w szyscy w  domu są niespełna 
rozumu. A pari wzruszając ramio­
nami. zagadnęła b rata :

— O ..o jej chodzi? Przecie oni 
naw et nie mówią z sobą.

Skrzat obecny przy  tej rozmo­
wie, przew racał się po podłodze, pi­
szcząc z uciechy. Gościem był już 
teraz u pani, opuścił ja dla Sławki. 
Przewalając- się w śród śmiechu, fi­
kając małem! nóżkami i bijąc pięta- 
mi  ̂o ziemię, szydził z legalnego o- 
gniska i honoru Skrzatów, k tóry  
razem z czcią kobiecą staczał się po 
jednej linjiv

i, u-wVir-- - !
i®Ijfłi iM M ilg  ! |

Wagon restauracyjny 
w tramwaju.

W Stanach Zjedn. 
zbudowany został 
ostatnio wagon re ­
stauracyjny, ' H6~y 
kursować będzie z 
innym! wagonami 
[tramwajowymi po 
NovTm  Jorku i Chi­
cago,

Wzruszający
zwyciiaj.

S fary  Zjedn. w pro­
wadziły w  ostatnich 
latach w zruszający 
zwyczaj ■ wspom ina­
nia ausz zaginionych 
na morzu. W  tym 
:elu ^wypuszcza się 

kilka naście- łódek cu­
downie ukwieconych 
na peine morze i... 
zatapia.


